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Zgon "Czarodzieja 
z Menlo - ParkuH 

NOwY YORK 18.10. (PAT.)­
Dziś o godzinie a-ej min . . 24 zmarł 
Tomasz Edisson. 

Do chwili zgonu Edissona czuwa­
ła jego żona i sześcioro dzieci. 

* • 
Thomas Alv! Edisson urodził się 10 

li.topada l8n r. w MIlan, w .tanie Ohio. 
Edisson jako chlopiec był ul cznym 

• fprzedaw~ gazet. 
Następnie, po wielu perypetjach. Edis­

son zostal urzęduikiem telfgrafu. 
Pracnjl!,c ua tem stanowilIku Edi!!llon 

dokonal szeregu wynalazków. mającycb 
na ~u n prawnienie działania urz/ldzeń 
telegraficznycb. 

Allody wynalazca zwrócił na siebie 
nwagl). 

Jut w r. 1 76, & zatem majl\c lat 28, 
otworzył Edi~on laboratorjum w Menlo­
Park, pod Nowym Jorkiem. 

W laboratorjum tem w trzy lata póź­
niej (w 1876 r.) rozblysła pierwsza ta­
rowa lampka elektryczna . 

W tem samem laboratorjum dokonAł 
Edisson opracowania szeregu nrzl\dzl ń, 
które pnyczyniły się do rozszerzenia o­
świetlenia elektrycznego. 

Czarodziej ~ Menl.·Parku·, jsk nazy­
:!'Tano Edissona, zajmował się również 
ntrwaleniem i odtworzeniem głosu za po· 
mocy elektryczności (fonografy, megafony, 
mikrofony). . 

Jemu także zawdzięr.zamy -doskonały 
i trwaly zarazem akullulator niklowo­
żelazny. 

Thomas· Alva Edisson jest tym, który 
pokonał ciemności i za ldł ' morzem światła 
. wielkie zbiorowiska ludzklr. 

wCzarodziej z Menl o-Parku· zamknoł o· 
czy na zawsze, lecz twory jego genjuszu 
pozostały i ludzkość zachowa imię Edia­
sona w wieczystej pamięci. 

Bpz przesady powiedzieć można iż T. 
A. Edisson był jednym z najwyi>itniej­
szych uczonych i wciĄgu ostatnich dzie­
siĄtków stuleci - jednym z największych 
dobroczyńców całej i wdzięcznej ludzkości. 

Zgon • Czarodzieja' okrył żałobll nie­
tylko Stany Zjednoczone, lnietylko Ame­
.ryk~, lecz i wszystkie cywilizowane na­
.rody ziemski~o globu. 

Światu bowiem ubył człowiek, który 
.zasłużył się ludzkości jak nikt inny cich/l 
pracĄ, która stworzyła cud ... a z których 
korzystaj II i korzystać będ/l miljony współ­
czesnych i potomnych. 

Tanki na ulicach Brunświku. 
Walki między hitlerowcami a robotnikami i policją 

Stutysięczna manifest acja nacjonal-socjalistów. 
Hymn cesarski 

podczas defilady. 
BERL1N, 18.10. - Maniftlstllcje na­

rodowo - socjallatyczne zakończyly się w 
Brunświku defilad/} przed RittItIrem. 

Pnemarsz oddZIałów hitlerowskich 
trwal 6 i pól godzin. ilość ludzi biorą­
cych udział w deftJadzie obliczają na 100 
tysięcy. 

Na cz.le pochodu 8zły ' polowe od­
działy hitlerowców ze Sląska, dalej z 
Zlgłębia Rubry, Nadrenji, Saksonji. Nie­
miec . środkowych i BarllDa. W czasie 
przemarszu grupy t. zw .• czarnego orła' 
orkiestra odegrała bymn .Deutscbland, 
Deut cbland fiber aUes". 

Pochó I zamykały oddziały z pograni-
cza wschodniego. '. 

W pochodZIe brała odział t. zw. mło--
Niemcy. a konflkt na Dalekim \\'schodzie. 
Spisek w armji japońskiej i odwołanie bombo· 

. wy ch eskadr samolotów. 
LONDYN, 18.10. Ddwództwo armji 

japońskiej w Mandżurji wydało rozpo­
rządzenie wycofania dwóch eskadr sa­
molotów bombowych i zastąpienia ich 
samolotami wywiadowczemi, 

Rozkaz ten ma na celu powstrz~­
manie się od bombardowania pozycji 
chińskich. ~ 

Przed kilkoma dniami jak wiadomo 
sarno loty japońskie, ostrzeliwane przez 
Chińczyków, r zuciły kilka bomb na po­
zycje chińskie. Zdarzenie to było 
przedmiotem dyskusji ' na posit!dzeniu 
rady Ligi. ') 

Jak u siebie w domu. 
LONDYN, 18.10. ,Evening Standart' 

donosi z Mukdenu. ii Japończycy przy­
gotowują sie do spędzenia zimy w oku­
powanej Mandżurji . Wskazuje na to bu­
dowa przez Japońc~yków nowych lotnisk 
w Kirynie i Czangczungu, jak r6wniei 
budowa koszar w Czulio. 

Zagadkowe pogłoski. 
TOl\IO, 18. X. (PAT). JlinisŁer­

stwo wojny zaprzecza kategorycznie 
wiadomości jakoby istniał spisek, ma­
j~cy na celu zaprowadzenie dyktatury I 
wojskowej w Japonji. 

Aresztowanych 10 oficer6w jest 
podejrzanych o chęć zorganizowania 
manifestacyj wojskowych w zwi~zku z 
sytuacją w Mandżurji. 

Optymizm chińskiego 
min. spr. zagr. 

NANKIN, 18. X. (PAT). Komentując 
notę Ligi Narodów wystosowaną do 
Chin, jako do sygnatarj uszy paktu prze­
ciwwojennego, przedstawiciel minister­
stwa spraw zagranicznych oświadcza: 

Jest fo wynikiem sobotnich narad 
Lig i Narodów i jest wysoce znamiennem, 
że poraz pierwszy Liga odwoluje się do 
paktu Kelloga. W skazuje to na zdecy­
dowaną wolę Ligi niedopuszczenia do 
działań wojennych. 

Nadzieje 
czy zapowied~? 

BER;L1N, 18. X. (Tel. wł.). Jak 
informuj~ z kół zbliżonych do nie­
mieckiego . min. spr. zagr - fery 
rz~dowe Rzeszy zwracają obecnie szcze-

g6lnie wytężoną uwagę na rozw6j wy­
padk6w na Dalekim Wschodzie 

Niemcy interesuje specjalnie usto­
sunkowanie ~ię Stan6w Zjednoczonych 
i Sowiet6w do kwestji mandżurskiego 

konfliktu. 
W sf~rach rz~dowych panuje prze­

świadczenie, iż najbliższe dni przy­
nieść winny szereg poważnej miary 
nIeśpodzianek, kt6re zaskoczą opinję 
Enropy. 

Masowa ucieczka 
z okupowanych te­

r enów. 
LONDYN, tS.X. Z Pekinu donoszą; 

Zarząd miasta Pekinu, jak również 
szereg chińskich hoteli, mial nielada 
ciężki prOblem ·do rozwiązania, a1eby I 
pomieścić niezliczone tłumy chiński ch 
uchodźców z Mandżurji. • 

W przeważnej części są to uchodź · 
cy dobrze sytuowani, którzy woleli po 
wkroczeniu japońskich WOjsk do Mand­
~urji przeczekać w jl\kiemś bezpie· 
czniejszem miejscu wojenną zawieru· 
chę. 

Zarząd kolei Mukden- Pekin uczy­
nił również wszystko co by/o w jego 
mocy, ateby podczas pierw zej paniki 
do;;tarczyć dostateczuej iJo ' ci pocią­
gów. W ruchu były wszystkie mot­
liwe garnitury, jak równie1 powycią­
gane stare, słutące do lokalnego ru­
chu, wozy. 

Uciekinierzy nietylko przepełniali 
wagony, ale jechali na platformach, 
na schodach i na dachach. 

Podczas przejazdu przez tunele 
wielu pasa~er6w poniosło śmierć . 

Personel kolejowy wykazał wiele 
.odwagi, uitywając wszelkich środków 
celem obrony pociągów przed bandy­
tami. Wielu uchodźców z południo­
wej J\fandźurji zupełnie otwarcie się 
przY7.na wało, ~e daleko więcej bali się 
chińskich bandytów, aniteli Japońskich 
żołnierzy. 

Dyscyplina wśród cofajllcej ię chiń-
skiej arm]i była daleko lep za, aniżeli 
podczils walk z sowieekiemi woj kawI, 
które toczyły się w p6łnocneJ Mao.dżurjl 
w r. 1929. Wówezas rały szereg miast 
l mia~teczek zostało przez chińskith toł­
nierzy splondrowanych i spalonych. 

Obecnie nastąpiło wśród cbińgkicb 
uchodźców 2 Mandturji pewne uspokoje­
nie. tak. te niektóre rodzin,. wyrazItr 
gotowość powrotu do Wyf./l siedlisk. 

dzież hitlerowska, oraz kompanje au­
tomobilowe z 5 tysiłcami aamochodów. 
Po raz pierwszy brała w manifestacji n­
dział nowo ntworzona eskadra samolo­
tów narodowo-BOcjalistycznych. 

Nad miastem przelatywało 6 samolo­
tów z haeken·krentsami na sknydllcb. 
Samoloty te otrzymał Hittler od Jan­
kersa i Bawarskich Zakładów Lotni­
czych. 

Zabici i ranni. 
BERLIN, 18.10. - Z Brnnświkndo­

chodzą alarmujące wiadomości o walkach 
ulicznycb między hitlerowcami a ludno- . 
:lcią robotniCZĄ. 

Oddzialy hitlerowców ustawiły bary­
kady w poprzek ulic, występnjl)c pue­
ci w ko policji i oBtrzeli wnjąc okoliczne 
domy. Wyatępnjłc przeciw policji hitle­
rowcy w pewnej ulicy rozpoczęli regu· 
larny ogień. 

Poli.,ja wprowadziła do akcji tanki. 
Walczący hitlerowcy zrywali bruki na uli­
cach. fuąd Brunświkn, mimo wysiłków 
policji, nie może utrzymać porządku i 
bezpieczeństwa. 

Liczb~ ci~żko rannych obliczają na 
60 lI?b lżej runych jaat okolo 100. 
Mówią o zabityeh. 

Niemiecka baza zbro­
jeniowa w Holandji. 

BERLIN, 18.10. Ostatnio ujawnione 
zostało, jak wysoki~ są pozycje, prze­
znaczone na propagandę antypolsklj i 
propagandę rewizjonistycznlj, rozwijanlj 
z niesłychaną pomysłowością i nakładem 
sił przez sfery urzędowe niemieckie, 
oraz ustalono fakty, kt6re świadczlj, te 
Niemcy dalej ekwipują swoją armję, 
rzucajljc miljardy na cele militarne. 

Wysoce kompromitująco dla niemie­
ckich sfer oficjalnych brzmią doniesie­
nia, zawarte w powaznym tygodniku 
,Das andere' Deutschland". 

,Das andere Deu schland" potwier­
dza doniesienie. prasy francuskiej O pro­
dukcji broni, a przedewszystkiem ,,,mat 
na terenie Holandji, lidzie armatorska 
• Hollandsch Industrie Handel Maatscha­
ppij", zwana w skróceniu ,K. J. H. M." 
a posiadająca swoj l siedzibę '" Hadze, 
produ .,uje działa dla Niemiec i to przy 
pomocy personelu niemieckiego. 

W fabryce tej, kt6ra posiada spe­
cjalny dział budowy armat ciężkich, ma 
udział ze znacznym kapitałem słynny 
Krupp z Essen. 

Potwierdza się wiadomość, że w 
miejscowości Kri mpen zmagazynowano 
1.500 dział. 

Wiadomośc;:i te zrywają znowu zasło­
nę, jaką rzekomo pacyficzno-demokra­
tyczne Niemcy zasuwajll na swoje zbro­
jenia. 

Przy dźwiękach gramofonu­
na krzesło elektryczne. 
LONDYN, 18. 10. - Wczoraj w Cbi­

cago tracono na krześle elektrYClllem 
4-eh bandytów. którzy zamordowali pe­
wnego bankiera I podczas ncieczki ZI­

strzelili 2 policjantów. 
Ddikwenci do o tat.n.iej cbwili przed 

6miercił\ grali W bridge'a przy dtwiękacb 
gramofonu. poc:zem śplewajl!,c i tartnj,c, 
.poko~ zasiadali nil krześle elektryczDem. 

, 
.' 
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"Zemsta Wielkiego Smoka". 
Miljony trup6w. -- Bez ratunku. --- Interwencja 
państw obcych . . ., "Lekarze'z sowieccy.·-- Wołańia 

o szatę żałobną. 
Nadchodzą z Cbin wiadomośei coru 

.tr&Szoi~jSle. Oltltnio mUlister spraw we­
wll~trzny~h. Soong~, pełai~cy jednocześnie 
funkcje prezydenta komitetu ratunkowe­
g~, ogło~1ł w unQdoll'ym komunikacie, it 
w ChlUllch sto mllj lnÓIf lu hl pOZ Istaje 
be, pracy. Lic,bł ofiar powodzI i urazy 
powstałej z p<Jwll ~hi wzrdsta jużdo pięciu 
miljonólf i wAr.\itaó bę łzie z dnia ua 
dzień. czemu ura hić nie m'lts ani ko­
mitet rdtunkowy, ani interwencjA ob­
cycb. pań HW. J eż" l l u ",z~I~,loim y. i t 
na przedtrz~ ni calycb. Cb.in lin Ie kole­
jowe wyno3zą ZlI.Ledwle 10000 km., 
oraz jeteli wetmierny poi uWllg~ nie­
zliczone ban·iy zgłodni .. ły.,b. oprysz­
ków. graiulącycb. po .lroglCb.. to poj ­
miemy wówcza" IŻ całe połllcie kra­
ju p IZlit'i1 U\jzupatniej niei.lH~pne 
dla jakiejkolwiek a\(~ji ratownic~ej, a 
co za tem idZie-dM i ZlIraZll daldj i 
dalej prllwadzić b~ i,\ dzi"łtl po wodzi. 

Powódt miu~ła. lecz pozostała po 
niej na ruinallb. mia$t i wioiek, na 
drogacb. i na polacb. warstwa nieupra­
wnej cuohnącej ~liuy, qłoto p>lr~me­
trowej clę:>tokroć grubości, którego 
przebyć nie $POi ib ani łodZ ią ani wo· 
z .. m. Nim prleilchną te trzęsawiska , 
znów minIe kilka dni i znow wymrze 
kilkaset tyailjcy ludzi z głodu i z za­
razy na terenach pJłoMn.ych wyżej. 
lecz nied03t~pnyeh dotycb.~zas. Nad 
terenami temi pr~elatujł niekiedy sa­
moloty komitetu ratowniczego i rzu­
cają w tłum wycią~n ifltycb. rą\( worki 
z mąką i z rytem. Zatrzymać się, 
wy!ą'Jować na tycb. miejscach nie ma­
ją odwagi. 

Akcja ratownillIa obj~ła iednak~e 
kilka mia'Jt, połotonycb. na wzgórzach 
i bezpośrednio nie dotkniętych powo· 
dzią . Przez Ilługie tygodllie powodzi 
:tywili się tam ludzie psami i szc~u­
rami , utuczonemi na ciałach topielc~w 
wyrzuconych na brzeg. Były rówOlet 
setki wypadków ludożerstwa. Zgłod­
niałe matki zjadały własne dzieci. Lud­
noŚĆ wlelu wioiJek wymarła z zarazy, 
z morO\\'ego powietfLa, snującego silj 
nad szeroko rozlanemi wodami rzek. 
'rrupy, walające si~ n a ulicach miast, 
trupY' w izbacb. i t rupy na dachach, 
oto codzienny widok i najgro~niej~ze 
niebeLpieczeń.two, na jakie natrafia 
akcja ratownicza. Niema miejsca na 
chowanie ciał, bo i gdzie grzebać u­
marłych~ W błocie? Temperatura 
wysokości 45 stopni przyśpie~za roz.­
kład ciał i rozprzestrzenia zaraz, co­
raz szerzej i szerzej. Rząd chiński 
zamówi! ostatnio w Stanach Zjedno­
czonych obok mąki, lekarstw i leka­
rzy-naftę do palenia zwlok. 

rzy dusz", jednak komuni6ci nie wiele 
robią sobie z k<.lmpromitacji i .Ieczą" 
na prawo i lewo, w~niecają bunty 
wśród wojska i awantury na ulicach 
miait wśród bezdomnej i głodnej lud· 
noścl. 

PiSZąC o interwencji mocarstw obcycb, 
wspomnieli nl\leży o Japonji, która Il'y~ł&­
ła do Chin kil<a wagonów m~li i klłka­
n,ście zbrlljnycb p~łkó~ do Mlodtnrji. 
J .. kte po,ępnle wyglądają wszystkie zwy­
cięitll'a japońSkie, Ildy wniltOle si l) myślą 
w o~rom nieszczęści ", j~kie nawiedZiło 
Chiny. P rzy pięcia miljonacb ofIar powo· 
d&i, z\razy i głodn sześć miljonów bezro­
botnyeb! 7"hlV.ćby się mogło, ~e bezdom­
ne i wy(łodzone rzesze pqll'iDny cbętoie 
I!'acn,ć się do szerel!'ów, by walczyć o ca­
łoŚĆ C'lin, a zwł '~ZC~1l o prz~kroczenie 
ml\ndtunkicb granic Japonji, poza które­
mi rOtClllitl\ siQ żyzna, bogat" Korea,lIbfi­
ta w jadło . T lit jertnak nie jest. B.aro­
botni i bezdomni buc.tuj1\ się, I!'dy rząd 
cblńslti SIł, wciela ich do szerel!'Ów, a we' 
w8zy~tkich stoliear.b p1szcze&,óluycb. pro­
wiueyj Cbin powtarzaj" się nieultlnnie 
alltywojenne mauifestllcje. 

Lurl Cblllikl z ból~m patrzy nil zabor­
czą akcję J aDOnJi, je Inak Il'"lczyć z J IiPO­
DJ" Die pragoi~ i orl w .. lki SIę nchyla. P Ie­
kło p lwo,lzi om~tało du 7.ę ludn cbiń!kie­
go trwo!\,,, zabobonną Któm nie pozwala 
nietylko n" zbrojny protest przeciwko na­
jazdowi wroga, lecz która każe gdzirtl 
w głljbi sumIenia przyznać nawe~ słusz · 
ność wroitowi. C,e.noy In1 cniuiki, bł,,­
kaj"cy się beznadziejnie w białych żałobo 
nych szatIch po ulicach mia t, widzi 
w pOlVodli, w głodzie, w zarazie, w woj­
nie Japolhkiej - zernit.1j Wielkiego Smoka, 
trgo wszecbmocnego Ducha Chin, których 
ludność naraZiła mu się widocznie ostat­
niemi czasy. 

Mnożl! się tedy uliczni kaznodzieje 
a kaMy z nich wyznacza inny sposób po­
kuty. Fala pobożności tak SIlnie nurtuje 
Il' myślach Chińczyków, iż ostatnio kilka 
tysi~cy nciekinierów, przybyłych do Szang­
haju, nie o chleb prosi, nie o rył. i nie 
o posłanie, lecz o biat, szatę żałobni!" 
w któr4 przyb.·ani skuteczniej moglI być 
wysłucłułni prxez \\> ielkiego Smoka. 

Najllzd Japoński spotkał sil) z nader 
s łabym odruchem lu!lności cbińskiej. ,Mlmo 
to dawno naród chiński nie s prawiał wra­
tenia takiej jedności, jak właśnie dzisiaj 
w chwili nieszczęścia i ułoby. Różno­
rakie prowincje dawnego imperjnm jedno­
czy grola przebytej powodzi, miljony 
ofiar, paoiczny strach przed zaraz II i gło­
dem. 

Złotodajlle pola herbaciane wyłaniaj" 
się dZisiaj z pod tooi spływających wód 
pokryte metrOWII, Inb parometrową war­
t"lI gliny oieurodzajnej. Ongiś wielo­

miljonowe rzesze poprzez pokolenia opie­
rały na upra "ie tych pól swój byt, a dzi­
siaj? Od krańca do krańca Chin roz­
brzmiewa ' wieści struzliwa, iż Wielki 
Smok mści się. Zai te zemsta jego jest 
b~litosna, a los, jaki zgotował swemu 
ludowi zdaje s i~ być wyrokiem piekła, na 
którego wrotach widuiej" słowa: - Tn 
niema nadziei! 

Jak wynikł strajk na statkach 
. niemieckich. 

Sowiety złamały umowę. 
PA RY2; . • 18.l0. (Tel. wł.) - Piul 

• W JlraUenij." " korespondencji ~ B.,r· 
Iind. d looji, lt dp B$rlIn l pr~ybyli dy­
rAlttony niemi~ci{lCh linji 'mor3kich z 
H 1mbt1r~a, Szc,eciul\ i B 6 'li Y z pr\lśb~ 
do m n i~t. spr'l~ zagranicznych, 8 by stl­
nęło w obrooie niemhckiej floty handlo­
wej, której groź", wi~lkie slr.ty wnute" 
demornlizaeji załóg statkó". Z telegra­
mów jut WIadom l, iż na statlta~h nie­
mieckich, znajduj,cycb. się w portach 
piotrogrodzkim -i odMłtim wynikI bunt 
m Iryn. rzy, któr~y ogłosili Itr.ljk. 

Warlług otrzymanycb. z BirhM spra· 
wozdań telegraflczny~h, rozwój "ypAd· 
ków prred"tawia si~ jak następnje: już 
w drodze wysdo na jaw, że Wll)kszość 
statków posiada wlełlell ilość IIteratnry 
nielegalnej, skierowanej przeci wko rZ4' 
do lVi niemieckiemu i nawołulllcej do bun­
tu. Literatura była dostarczana przez ko­
mórki komunistyczne, istuiejące na W!lxy­
stkich statKacb, odbywaJ~cych regub.rne 
podróta do Ro~ji SOWieck iej. Ż~danie ka­
pitlnów statków, by wyrzucić IIteraturlj I 
do morza, nie zo!tało przez muyuarzy 

wykonane. Marynarze przl!tali Iluchaó 
rozkazó" sl'I'oicb prułożonych i ujęli 
aparaty radjotelegraf CZDe. 

Po przybyCIU stllltkó~ do Piotrogrodu 
i 01esy zlIaczna część marynarzy fiamo­
wolnie op!IŚciła statki i zeszła na brzeg, 
gdzie na nicb j ut oczeki l'I'ali agitatorzy 
sOll'leccy. W gmachu sowietn m .. rynArZa 
ur'ąd~ali wiece, zorganizowali komitety 
strajkowe, które zwrÓCiły IiI) do mary­
narzy c3łego ś "iata z nawoływauiem do 
poparcia . 

Rląd oiemiecki zwrócił si" do ",,!lu 
sowi\\cłc.iego z notą. w Której z- żądał n.1.-. 
'ych niastowegl przedsięwzi~cia środKó l'I' 
w c~la zlikwldoovani:l bUDtU i ,klero"a­
nis :narynar7.y do NIemiec. Rz"d !Iie­
mieckl powołuje się nil umOll'Il, wedłng 
której r~!\d sowiecki zob~l'I'il\t&l Się do 
udzieleni", wSlelkiej pom'lcy uiemleckiei 
t locle hlln !lo waj i niedopu~~cłdllla b'lntu 
muynarzy Da terytorjum 80wieclClern. 
Z lar~e'lia zaiz/e W Piotrogrod~ie i 0..t8' 
Sle, Niemcy potraktowlły jako złam {nie 
nmowy. R~ł\c\ SOWiecki jeszcze oie udzie­
li/ odpowiedZi na notę niemieck". 

Przemysł górniczy, hutniczy 
i naftowy. 

Akcja strajkowa w odpowiedzi na obniżki płac. 
• KATOWICE, 1S10 (tel. wł.) Wła­

ściciele kopalń . węgla i hut na Gór· 
nym Śląsku wobec spadku funta wy­
sunęli postulat. aby Nbotnicy zgod~i­
li się na obnitkę płac, ~ądaJąc nadto 
redukcyj opłat ubezpieczeniowych i 
obniże nia taryf przewozowych. 
, Gdyby warunki pr,emysłowców 
Sląskich nie zO~Lały uwzględnione, 
zmuszeniby oni byli-jak grożą-zre­
dukować pracę do minimum. 

Jak słychać - przygotowuje się 
zwolnienie z pracy ,*0.000 gó rników, 
oraz masowe redukcje w hutach. 

Wszyscy pracownicy u mysłowi. w 
hutnictwie otrzymują wypowiedzema. 

StaQowisko właścic i eli kopalń i 
hut wywołało wśród robotników i pra­
cowników umysłowych w całym cięt · 
·kim przemyśle na Górnym Śląsku, w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem 
ogólne wzburzenie i podniecenie. 

Związki klasowe górników i meta­
lowców, nie chcąc dopuścić do dal-I 
szego pogllrszania i tak już · nieznoś­
nych warunków pracy i płacy na te­
renie Górnego Śląska, rozpoczęły przy­
gotowania do zorgallizowanej akcji 
obronnej. 

W związku z .powy~szem odbyło 
się posiedz~nie komisj i okr~go wej 
Związków Zawodowych na terenie 
Górnego Śląska. Po przedstawieniu 
sytuacji wytworzonej w przemyśle i 
obszernej dyskusji, postanowiono 
zwołać lIa niedzielę 25 b. m. ogólny 
wiec robotnikOw kopalń i but do Ka­
towic, celem zaznajomienia s7.erokich 
mas robotniczych z położeniem i 
odparcia grotącego niebezpieczeństwa. 

Obok tego Związek Górników i 
Związek Metalowców wyda/y ok6lnilri 
do wilzydtkich oddziałów z wezwa­
niem do urządzania zgromadzeń i or­
ganizowania robotników do wystąpie­
nia w chwili wskazanej przez zwiąx­
ki. 

SvtJacja na terenie Górnego Śląs­
ka, Z Igłębia Dąbrowskiego i Krakow­
skiego jest taka, te w naj bliższym 
czasie należy się liczyć z wybu~hem 
ogólnego strajku. 

Także w przemyśle naftowym gro­
zi wybuch straj ku, bowi e m przemy­
słowcy na :tądanie związków zwoła­
nia konferencji, celem cofnięcia za­
stosowanej obnitki płac, dotycb.czas 
nie odpowiedzieli. 

Miljonowe straty Polski 
w rozrachunkach z Gdańskiem. 

Przy podziale do chodów celnych z 
Gdańskiem Polska trpci od 1925 roku 
poczynajqc, przeszło półtora miljona 
złotych rocznie. Wynika to z umowy 
polsko-gdeńskiej, zawartej w Warszawie 
w październiku 1921 r., według której 
dochód z wszystkich ceł pobrany na te­
renie Polski i Gdańs a dzieli się między 
obie strony proporcjonalnie do liczb lu­
dności, ustalonych w ostatnim spisie. 

Bandy na wolnych traktach wzbra­
niają wstępu do tego piekła powodzi 
zarazy i głodu. Bandy fe rekrutuj ą 
silj z przeró:tnych elementów, są to 
przewaMie gromady be~domnycb. ucie­
kinierów, którzy watą się napadać 
nietyłk6 na karawany aut i wielbłą­
dów komitetu ratunkowego. lecz nawet 
na pośpiesme pancernelpociągi. Głod­
ni bandyci zaopatrzeni sł częstokroć 
w broń palną, czemu dziwić się nie 
nalety, gdy poka~ny procent między 
nimi stanowią żołnierze, ofi cerowie i 
CZljsto wy:tsi ofice rowie armji chiń­
skiej, której rząd nie ma czem płacić 
:toMu. 

-----------------------------

Straty Polski pochodzą stąd, że kie­
dy Gdańsk legitymował się wynikami 
swego spisu z 1924 r., a ostatnio na­
wet opiera się na cyfrach z roku 1929, 
P olska musi wci'lt brać za podstawę 
zupełnie już nieaktualną liczbę ludności 
z 1921 r.; liczba ta z 27 miljonów no­
towanych wówczas, n 'ewatpliwie d o dziś 
wz rosła pondd 31 mil jonów. 

Skarb Chin świeci pustkami. Mone­
ta chińska oparta jest na srebrze, któ­
rego wartość spada z dnia na dzi~ń . 
To tet większość zapasó.w :tywnośClo , 
wycb., jakie komitet ratowniczy czer­
pie ze Stanów Zjednoczonych, Brazy­
lji i Rosji, brana jest na kredyt, a 
dawana niech,tnie. Purytański e Sta­
ny Zjednoczone nie przejmują się 
wcale tragedją Chin. Brazylji nie ?­
płaca sill poprostu trans porto wame 
tywności branej na kredyt a ROSJa 
ma przeciet tyle tysiljcy swych wła­
snych głodnych! Rosyjska ekspedycja 
lekarska, przyby~a ostatnio ~o ChlO, 
składała silj m. In. ze stu pl er wszo­
rzędnycb. agitatoró~ ko~ul!ist)'czny~h, 
którzy o medycyOle pOJęcia Ole maJą · 
Praq.. amerykańska, francusk,a i an­
gielska drwi ile wiezie z tych .Ieka-

FAŁSZYWE ALARMY 
O wybuchu strajku w piekaJniach łódzkich. 
W dniu wczorajszym rozeszły sie po­

głoski, o maj'lcym nastąpić wybuchu 
strajku W piekarniach ł6dzklch, przyczem 
jek błędnie podawał .Kurjer Ł6dzki" i 
niemniej błędnie w tym wypadku poin­
formowan~ .Ec ho· - w nocy z soboty 
na niedzielę wybuchł strajk żydowskich 
robotników piekarskich, zaś chrześcijań­
scy pracownicy piekarscy podjqć mieli 
strajk w nocy z niedzieli na poniedzia· 
łek, w myśl powziętych w tej sprawie 
uchwał zrzeszeni~ zawodowego pracow­
n.ków pie .<arskich. 

Z alarmujqcych tych doniesień wy­
nikało zatem, iż piekarnie łódzkie są 
unieruchomione i że w poniedziałek 
Łódź będzie pozbawiona chleb.a. 

Uwabmy za wskazane stwierdzić, iż 
alarmy powyższe były z gruntu fałszywe, 

a jedynem ich następstwem, jest wzbu­
dzenie niepo koju publicznego, bez do­
statecznych podstaw. 

Jak już donosiliśmy - piekarze ł6dz­
cy wypowiedzieli pracownikom przed 
tygodniem umowy o phce, motywując 
swoje wystąpie nie różnemi względami 
natury ogólnej; w rzeczywistości zaś -
jak należy przYP J szczać - chodziło po­
prostu o stworzenie warunków, umożli­
wiających przeprowadzenie zniżki płac. 

Termin wypowie:lzenla kończy się 
w sobotę, dnia 24 b. m 

W związku z powytszem w szeregu 
piekarni ' łódzkich doszło do ostrych za-
targów: • 

Mimo, iż w zrzesze9iu zawodowem 
pracowników piekarskich istnieją dość 
silne tende ncje strajkowe, to jednak -

Ogólne naSze straty z tego tytułu 
w ci'lgu tych paru lat przekroczyły 
sumę 11 miljonów złotych. Stratom 
tym zapobiegnie dopiero nowy spis lu­
dności, jaki się- odbędzie w Polsce w 
grudniu b. r. odkrywając prawdziwą, 
oficjalnie stwierdzonq liczbę ludności. ---

Czyta jcie 

Dziennik. Łódzki! 
.. -----------------------
przynajmniej w ciągu dni najbliższych 
-mogą mieć miejsce wył'lcznie lokalne 
strajki, przyczem na zaopatrzenie mia­
sta w pieczywo nie wpłynie to zupełnie . 

Przedewszystldem zwrócić naldy u­
wagę na ten jeszcze szc;zl!g6ł, iż więk­
szość łódzkich piekarń jest obługiwana 
przez samych właścicieli. 
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Wilhelm Fryderyk Hegel. Ksią~ki na 
Już w wiekach średn ch znano tych (W setną 'rocznicę zgonu). 

miłośników ksillżek, którzy z bibljotek 
oba te pojęcia zespalaj" się (syn te- przywłaszczal sobie ,białe kruki'. Ce­
za) . Trzy t6 pojęcia stlinowią trójcę lem ochrony przed nimi znaleziono o­
dialektyczną Hegla. (Dialektyka - ryginalny sposób, łańcuchami przywIlI­
rozwój Płljęć). zywano ksillŹki do stołowo - W Niem-

Dziś całe Niemcy obchodzą uro· 
ozyś.:ie 9tu1etOlą' rocznic~ zgoou jed­
n .. go z najwu}kszyrh swych synów, 
W. Fr. Rógla. filozofa. który swemi 
teorjami potętny wywarł wpływ na 
urny.łowośc'. europejską VII. pierwszej 
polowe XIX-go stulecia. Wilhelm 
Fryderyk Hegel (ur w r . 1770 r. w 
Stuttgarcie) po ukończeniu gimnazjum 
w<ta,plł na u ni wer ·ytet w T .. blndze, 
gdzie oddal 8i~ studjom fi!oKhficznYIJl 
i teolllgiczO\ m. Po otrz~ manill dyplo­
mu kandydata teologji, zo~taf'n auczy­
cielem pr.vwatnym w Bernie I Frank­
furcie n. Menem. Tu rzuca pierwsze, 
nH8.>'no jeszcze skrys talizowHn .. za­
sady swego systf\D1U W r . lS01 do­
kt(lryzuje się w Jenie, pocz~m prze ­
n ośi się do Hamburga. gdzie re­
da!!,uj e pismo polityczne. Wkrótce po­
tem zostaje rektorem gimnaZjum i 
nauczycielem propedeutyki fi lozofj i 
w Nllrymberdze. 'I'u oprHcowuje swą 
.Logikę" (3 tomy) Na. t~pn ie powola­
n.v zOit .. je na opu 'zczoną przez 
F lchtego k~tedrę w B .. rlinie; swemi 
wyk/a,tami zwraca na siebie uwagę 
całego świata naukowego Tu wydnje 
tet .Grundlimen der Philosophie des 
R8C\hts, oder Naturrecht und Staats­
wis~~nschlift·. U szczytu sławy i 
twórczośei. Zl\j~ty opracowywaniem 
nowrj ,Logiki", padł of arą cholery 
a Ii~toplida 1831 r 

\\ edłu Regla, filozof Ja jest nauką 
o absol ucie (Absolut - v,rum ab 0-
lutny, idea, ducha) Duch jest je,lyną 
r7.ecz.vwl stością , więc wszelkli rze­
cz.!wi ,' tość jes t rozumna. Rozum ab­
solutl!y wY"horlzi poza siebie, prz.vj­
mU le byt odmienny w naturztl i po­
tem wraca do SIebie samego. M.vśl 
IJrz/'chodzi więc od pojęcia (teza) do 
przeciwieństwa (antyteza) i "Ireszoie 

JOHN TALLAND. 

FiłozufJę dzieli Hegel na trzy czech niema już dziś tych starych bi­
części: 1) logikę, która jest zarazem bljotek, natomiast w Anglji Istnieje ich 
met~fizyką i antologją, 2) f.JozofJ~ kilka. 
przyrod'y i 3) filozofj~ ducba . 

Pllń~two jest, według Hegla. ro- Największa tego rodzaju biblj teka 
zumną boską wolą. która się w ten znajduje się w Anglji w Herenfordzie. 
s posób zllrp:anizowała W pań~t\vie Ostatnio została onll odrestaurowana i 
do!:hod?.1 idea do naj wy~szeJ wolnos- otwarta dla użytku publicznego. Pocho­
ci na ziemi, posiada więc 11 aj wy ts ze dzi ona jeszcze z r. 1394 (niektórt y 
prawo wzglfldem ka~dej ledno~tki. badacze oznaczają datę jej pochodzenill 
Pełne m urzeczywi;;toieniem państwa na r. 1590) i liczy 1800 tomów, łańcu­
jest hi.torja powszechna. chami przyk tych do starych, jes 'cze ze 

Glęboki wplyw filozofji Hegla na- średoiow ecza pochodzących, stołów. 
umydłowość europejwką np. polskie Zbiory blbljoteki zost . ~y zniszczone 
systematy filo/,oficzne na emigracji w 19 wieku. - BliSkO 250 IlIt przed tem 
po r. 1831) tłumaczy Się tem, że obo k ' leżeły w kościele św. M rji w Heren­
dialtlt.vcznego. posiada on& i twórczy fordzie; w r. 1841 zaginę~y I dop .ero po 
pierwiastek. Jest nim idea r ozwoJu, 150 llltach odnalez ono je w opł.Jkanym 
kt óra stała się punktem Wyjścia za- stanie. Karty rozmaitych dzieł były po­
równo dla świata poglądu sorjali- mieszane i brak środków mate rjalnych 
stycznego, jak indywidualist.vcz- nie p zwalIIł na ich uporządkowa nie. -
n"IrO. A I. B Przez długi > lata l eżały te bezcenne ___________________________ m. ________ ... __________ ___ 

Tran.smlsje Z Metropolitan I 
Opera. 

Jedno z zagranic nych pism radjo­
wych podaje ciekawą wiadomość, iż już 
od początku sezonu iesiennego nowo­
jorska Metropolitan Opera zg ~dzlła się 
na transmisje radj owe do Europy. Jak 
wiadomo, dotychczas Metropolitan Ope­
ra, która jest jedną z naj łośniejszych 
scen operowych świata, dysponujllc8 naj­
I ~ ps ymi artystami, nie chciała się zgo­
dzić na transmisje radjowe. 

Jeżeli zapowiedź nie okaże się kacz­
ką dziennika rską, to opera nowo orska 
shnie się, dzięki transmisjo"Tl radjowym, 
dostępną dla szerokiej publiczności. 

Reorganizacja radjofonji 
francuskiej. 

Jak wladdmo, dotychczasowy stli n 
radjofonji francuskiej pozostawia dużo 
do życz , nia. To też Qbecnie powołanIl 
została do życia spec alna komisja, kto­
r. ustalić mil nowe podstawy radjofonji 
francuskiej. - Komisja ta opracowała 
szczegółowy projekt, który przewiduje 
sz"r ' g d .żych inwestycyj radjowych -
Według projektu tego francuska sieć ra­
djofoniczna m'ałaby się skłlldać z dwóch 
stacyj o sile 100 kw., zbudowanych po­
za obrębem Paryża i sześciu stacyj o­
kręgowyc , o ile od 60 do 80 kw. o az 

T RUPIA CZASZKA. 
szkodliwy. Cały plan był prze.cież tak 
nlożony, te mn .ial Się ndać ... 

O godzinie 10 paoowala w kabinie 
lekarza cisza, przerywana mi&rowym od­
deohem il'iącego. Między 12-tf a 1 - szą 
6bll.I,,;)y Wajna .o+.y .. ione rosmowy i 
śmiech wracających nil. pokład pasaże­
rów. PoItem znów si, wszystko nciszyło, 
jednak lekarz nie mógł nsnąć. W Bcho­
dz cy kli~życ obnncll kabinę skl\pem 
' wiatłem . 

. I}dzę. :te to zwykle samI llójstwo ł 
- rzekł kapitan Scott. Watrętny łotr; 
mu.i .. ! sobie akurat mój okręt wybrać. 
Mó!!1 Vrl.I'Chlt l'IIczekać aż do przyjazdu 
d .. .L'"I,IYI1U, gdy t i tak zapłaCił juz za 
cały I'r.~jalJd. 

. L .. karA okrętowy wypił whisky I po­
staWIł ki .. llSz .. k na Mole. 

- p, zye.I.Yo wi-Iu .amobóistw - za­
czął - 018 mowa w,·. le d"clec. Zdarza 
się czę-tu. że lu ,,~łnl<; zl\r .wy CZłOWiek 
pod wl'ly "' .. m j&ki~l!'''ś z_laulllOia psy­
('b,cznego kuńo6Y ~arn"bhiNtwem. Nawet 
lI.ty, 10stawi, lU~ pr ' . .,a slImobój"ów, nie­
wld~ pnyczyDlau} 81' do wyja~nienia 
tłli rozpaczhwego czyon. O naszego des­
perata tO sam ... , pr .. wd. ? 

Kapitan potrz.s , .. I pl7.ecząco głową. 
- Teo wypadek je-t 8,czee-ólule cit!­

kawy. Pr,ed wczorlij rozm awiał~m z sa· 
ruollój/'l\ w mUJej J.ajude. Mld dos} Ć 
pieniędzy. by zap .. \\n . ć Bobie spokojne 
żyd e w Europi~ . Chd.1 na .... et kupić w 
Aogl ,i po,idftł. ŚĆ. ]{obil "rażenie czlo­
wl.ka znp~łuie zdrowtlgo i zadowolonego 
ze 8wejtO 108u. 

- Jaszcz .. kielisr.eczek, doktorze. 
- Nie, dzi~kuj9 ' Przejdzien,y się. 
KapiLan Scott" zi,ł czapkę i wylZli. 

PU8żerowII "OriolJa · siedzlelJ na "okła­
dzie i rozmawiali o samobójslwie Zmar­
ły mr. F'n8bunrg był ogóluie nielnbiaoy. 
Był samolubem. o czem innem nie mó­
w ł. jak tylko .0 sobie. Teru, gdy leiał 
martwy na naj niższym pokladEie, wszyscy 
o nieoawiści ku niemu zapommeli. 

Obaj oficerowie stanęli na mostku 
kapitańaklm. Kapitan wskazał ręką ry­
sUJący się na horyzoncie szmat ziemi. 

- WHlzi pan, panie doktorze -
rzek!. Tu Tenerlffllpii.. Dziś wieczorem 
zawiniemy do Sao ta Crnz. 

Dr. Waio przetarł \oknlary i wytężył 
wzruk. 

- Nie widzę - rzekł. Złośliwy u­
śmiech przflecial po jego twarzy. 

Wieczorem zawinął ,Orion" do San­
ta Cruz. przy kolacji zaltanawiali się 
pasażerowie, czy wyjść na I,d. Dwóch 
starych globtrotterl)w zaproponowało od­
wiedzenie kasina i kobiety przystały na 
to. Dr. Wain wypił whisky i rozejrzał 

się po jadalni. Gry hazardowe, nOCDe 
życie portowe - wszystko to dobrze mu 
było znaoe. (Jale jegQ życie - to jertoa 
nieprz~rwana podróż. Poznał niejeden 
kraj i mejeden naród. 

Pr~~dttlm, Dim został lekarzem okrę­
towym, nlll był takim obojętnym i bez­
wzgl~dnym. Wtedy jego życie ionem 
plynęło korytl'm. Pn:edewsaystkiem ten 
wyp~dtlk lirui~rtelny, gdy praktykował 
w Lono)'Ditl. - Głupstwo to b,lo -
mrukoł! M. Wain - ale zaważyło nil. 
moj .. j przY8złej karjerze. Potem się ch wy­
tał róiny. h zawodów. Często "i~cej za­
rabi&ł, nIż Dujlepby lekarz. Ale i wiele 
str~clł . I w towarzystwie dla eksploata­
cji pereł i 11' awantnrDiczem przed~lę­
WZięciu gen6r&Ia deI Rio, który mial 
"ywołuć rewolucję " Costariee. Dr. 
Wain wszedł do swej hbiny i zapaIil 
lampę. Spojrzał w lnstro. Dziś jakoś 
dziwnie wygl,dal. Cly ten siwy pan w 
smokingn - to on? 

Był bardzo znnżony. Upalny dzień i 
parna noc. Parna, ale wspaniała - po­
myślał dr. Wain. IRacja. mr. Fmsbonrg 
zmarł. Sam się otruł. Zasl"utył oa to. 
Lekarz zoów spojrzał w In8tro i złośli­
wie lię nśmiecbDtł. 

Rozebrał lię, wlożył nowt pyjam~ i 
rozci,gu,ł SIę na łóżkn. Byl zadowolo­
ny. Plan się ndał tak, jak sobie iyczył. 
Finsbonrg wypił właściwą doz~ trucizny. 
Wtedy, prze,t wielu laty, gdy 11' bezgra­
nicznej rozpaczy załamywal ręce , zaprzy­
siągł zemstę na Finsbonrgn. Ale Fins­
bourg pokonywał trndności, zbogacił się 
i teraz jechal do domn - do Kap­
atadtn. 

Wspaniale wszystko się złoiyło. Los 
zaczął, dr. Wain skończył. Finsbonrg nie 
poznał oczywiście Waina, choć niegdyś 
dobrze się anali. 

Nikomn na myśl nie wpadło, ił to 
lekarz okrętowy wyrównał stary rachu­
nek. Stdzili wszyscy, że chodzi o samo­
bójstwo. Tylko Waio mórłby wytłnma­
czyć pochodzenie trucizny w karafce 
zmarłego. 

Kapitan okr,tn przywołał dra W&i­
na. Ten przeprowadaił oględziny i zba­
dał za wartogć wszystkich flaszek w ka­
binie. Uznał, że płyn 11' karafce jest nie-

Str~8ZDie parno było w kabinie. 
Wain wstał i otworzył drzwi. Gdy otwo­
rzył je - zadrżal ze strachn. 

Na gcianie, kilka kroków przed lobą, 
njrzał trnpił czaszk? Lekko świeeiła 
foJorycznym blaskiem i była mała, jak 
Jajo knrze. 

Wain nacisnął koutakt elektryczny, 
jPdoak lampa nie zaśWieciła aię. O ge­
dzlDie 2-ej w nocy wyłłezono bowiem 
prłd, gdyz m,chaoicy reparow&li dyna­
momaszynę. Lekarz wst&ł i podszedł do 
stolo po szkła, by si, bliżej pnypatrzeć 
zja wiskn. W ch wili, gdy miał jnt okn­
lary w ręka, pocznł, że coś zbliia się 
do niego. Wypl1ścił z ręki oknlary. Upa­
dły na ziemię i potłnkły si" 

- Źle - mrnkorlł i lięgnąl: po tro­
pią csaSllką. Zntkła. 

- Złudzeoie optyczne - pomy"al. 
Ale. ... przecież jednak to była czaszka. 
ROlejrul się po bjuoi. i położył ai, na 
łóżkn. ie mógł zasn,ć. Spojrzał na ze­
garek: 10 mlDot przed S-ci t, Nagle roz­
legł się pruraźbwy cbarkot. Dr. Wain 
nncił wzrokiem na ścianę i :mów njnał 
trnpi, czaszkę. Lekarz zad~al. Pot wy­
stl\plł mn na czol.. Cbwycił marynarkę 
i rzUCił na trupią czaszkę. Clly trafił ni. 
wiedział, nsl"yszał tylko zn6w ów glos i 
czaszka znikła. 

Waio roujrzał się wokoło i odetchnl\ł 
z ulg/l. I 

- Zwykle złnd.lenie - zaśmiał silJ, 
Nigdy nie wierzyłem, :te mnie mote ailJ 
to przytrafić. 

Witał, wzil\l że Itołn flaszeczkę i za­
tył bromo. O zjawie nie mógł zapomnieć. 
Mote ów tęgi, stary FiI1sbonrg przybył 
w postaci cza ui, by mu podziękować aa 
nierroszon/l nsłnglJ .. · Dr. Wsin śmial aię· 

- Mote I nown przyjśĆ. 
Spojrzał nil. zegarek Dziea.ięó prz~~ 

trzecią? Niemotliwe. Zegar ~u 'lal ~tan/lc. 
Wain słyszał jednak dobrze J6&,0 miarowe 
prsyciszone bicie. Spojrzał jeszcze raz. 

Str. 3. 

łańcuchach. 
dzieła w zllniedbaniu i kllŻdy mógł z 
nich korzystać. Jasnem jest, że przy ta­
kiem .. zystaniu mnóstwo ksiąg pogi­
nęło i zostało zniszczonych. Z ca~ym 
zapałem zllbrali się przed kilku miesili­
caml uczcni, by bibljotekę odrestauro­
WIIĆ. Cały sztab badaczów praco Nał kil­
ka miesięcy, szukał, bedlIł, p orównywaŁ 
Szperano po wszystkich zak'ltkach ko~ 
ciola, wież, piwn.c, odrywano schody. 
Gdy większość manuskrypt6w znalezio­
no, zaczęto szukać starych łllńcuchów. 
Po paru tygodn:llch poszukiwdń, odkrył 
kościelny pod schodami. prowadzącemi 
do małej wieży, cię ką skrzynię, wypeł­
niońą łańcuchami, któremi niegdyś, 
przed wiekami przymocowane były książ­
ki do stołów. 

Jeszcze stoły stare potrzebne. Znów 
tydzień pracy i odkryto, że ławy w bu­
cznych nawIIch i zakrystjj zrobione są 
z lesek starych stołów, które specjal­
nie zpstały w tym celu rozebrane. 

Tak więc dzięki mozołowi uczonych 
jedyna w ś ... Iecie, orygi nalna biblioteka 
w Hevenfordzie została przywróconll do 
swego pierwotnego st nu. B. 

Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawną. udzie-

la każdemu 

BIUra Polskielo zespoh Gospodarczelo 

jednej sta'cji 2{) kw. Poza tem miałoby 
powstać kilkanaście stacyj mniejszych o 
sile 5 kw. w atenie. 

Pięć przed czwartl\. Przywidzenie. Był 
w najwy:tazym stopnin zdenerwowaoy 
i roztargOlony. Zamk n~ł oczy. 

Gdy je otworzył po ch wili, njrzał na 
ści&l1.le znów trupią czaszkę. 

S~yblto wy.nnl\ł rękę, by dosięgn~ć 
ściany, stracił jeJ.ntLk ró*now&gę i rull~ł 
na ziemllJ. Z trndem wSlał i powlókl SIIJ 
do 1000tra. Nie poznał 111m siebie. W~rgi, 
oczy mial zapad/e, włosy zwichrzone. 

Rozejrzał si,. Tam, tam przed port je­
r/\ ODosi lilJ ona 11' powietrzu' Skocrył 
i. rozkrzyżował ręce, by uchWY CIĆ tę 
ozaszkę· D~ee dłonie wpiły SIę miękki 
plnsz sasłony. Zjawa znilrnęla. Po chwili 
wirowały przed oczyma Waina cal_ gro­
gromady do niej podobnycb. Selki tyl'l\ce, 
miljony, .. Jnż, jnż wypdlli/y c&11\ kajutę. 
Dr. Waia nkrył twarz w dł"nraeh. SII­
nem kopnięciem otworzył drzwi i jak 
08z&1&1y wypadł Da pollid. S\Oj/lcy na 
war<;ie marynarz nirzał postać w PY.lamie 
i nim zdołaJ się IOrjentować, co czyalć, 
OlIły.zał głnehy plnsk wody. 

Gdy aprowadaono łódź. po dr. Wainie 
nie bylo j~ łladu. 

Pochłonęła go niezmierzoną głębia 0-
ceann.· 

- Djabli wieW:~. 00 tu się dziPje -
rzekł kapitan nllZaJntrz pod,·z .. śUlad.Dia. 
Znalem go dobrze. Nie miał po"odn do 
tak rozpaczliwego cz~nu .. Ciekaw jestem 
czy śmieró Finsbonr,a tak ns Ulpro po­
daial&la. Sam mówił, te Jndzie C3~ to pod 
wpływem chwilowej depresji kończ" s&­
mobójstwem. 

Kapitan dowiedziałby się o przyczy­
nie lamobójatwa WalOa, gdyby pod,łncb.J 
rozmow, prowadzoor. w j~doej z kabin. 

Stary, iwy nczony zwróci1 się do to­
ny: n Wle.lk.a strata taki niezwykly oku. 
I to twoja wina; Wgy tko przez nie­
nwalę! 

- Alet nie wiedziałam, że włotyłeś 
motyla do mojej szkatulli. 

- Motyla? Co ty mówisz. PowiiW: 
lepiej ntruPJ/I czasnęu bo właściwa j_go 
1l&Z .. a bumi .acberonue atrapia". Jelit 
jedynym. motylem, który "'Jdaje pnera­
źliwy charkot. ZapaOlietaj to lObie Zo­
fJo! 

T/um. A. B. 
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Streszczenie poprzednicb 
rozdziałów. 

W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych .Rokicińska Manulaktu­
ra" Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Anglji 
i Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowta dla własnego przed­
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przogląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
.tale przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśni e w Łod.i. 

Poza tem Hakon znajduje w kore­
spondencji zaproszenie na przyj ęcie do 
żony dyrektora . Banku dla handiu hur­
towego i detalicznego', Zolji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
aaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar H.kon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łąc~ z Pecłową bllzki stosunek, 
o czem wie również mąż pecloweJ. 

Po odejściu statllgo Hakona Peclowa 
:r::aci..,ga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy ich wynika te Moryc dziala 
w porozumieniu z bratem I Peclową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo­
wanem przez rodzinę Flakonów przed­
siębiorstwie gdańskiem .Atlantlcum". 

W gabinecie pana domu toczy się 
hazardowa gra w dziewiątkę, która za­
mienił .. się w pojedynek między dwoma 
potentatami przemysłu , doktorem Gliede­
manem, j ednym , naj bogatszych ludzi 
w Łod,i i p" ezesem wie lkiego przed­
siębiorstwa Majerem. 

Szczęście niezmiennie sprzyjalo Ma­
{:~~;i, który wygrał osiem tysięcy do-

W kilkanaście dm po tem przyjęciu, 
maszyny, ocz "kiwane z niecierpliwością. 
przez Hakona nadeszły wreszcie z A n­
gljl do Łodzi. Wraz z maszynami przy­
byU rówmeż monterzy, którzy podjęll 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie można było puścić fabrykę w ruch. I 

Wreszcie labryka jest jut IV pełnym 
ruchu. 

W małym .szynku robotmoy radzą 
nad sytuacjI! wytworzoną pr.ez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyni ku dyskusji postanawiają 
pójsć do związku, by podjąc akcję pod· 

· wyźkową· 

Na zebraniu w związku ']lostano­
wiono Odbyć konlerencję z Hakonem. 

Burzliwa konlerencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci labryczni otrzymują 
pol.cenie przygotowania się do akcji 
strej kowej. 

Moryc Hakan dowiaduje się o grożą" 
cym strejk u od męża swej kochanki, 
Zygmunta Zamenson~ któremu powie­
rzył przedstawicielstwo .Rokicińskiej 
Manufaktury". Moryc jest oburzony, 
że ojciec nie poinformował go o wy­
tworzonej sytuacji. 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopujcić do współrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod­
szego brata Hermana, k t6ry przed kil­
koma miesil\cami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
polsko ~ rosyjskiej i n awet jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od­
dany pod .'Id. 

Antagonizm braci doprowadza do 
os trej s przeczki w czasie narad nad 
sprawl\ strejku W wyniku obrad s tary 
Hakon pcstanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre· 
dytowego unier uchomi fabryk~. 
• Wobec nieuwzględnienia żądań ro­
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych incydentów, ,. 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na ź~d8nie Hak.ona. 

Pomiędzy braćmi docbodzl- na tem 
Ue - do ostrej sprzeczki. 

Bakan postanawi.. kształcić swego 
najmJodszego syna Allreda zagranicą. 
Myśi . wyjazdu na studja ni e uśmiecha 
się młodemu chłopcu, zwłas~cza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

Alfred prosi Herma.na O intenven­
cję. W toku rozmowy Alfred opowiada 
br.tu, 1e Peclową lącZIł bliskie stosun­
ki z ojcem. 

Tegot wieczora w garsonierze roz­
grywa si ę melodramatyczna scena, gdy 
Herman rzuca kochance w twarz stra­
szliwe oskartenie. 

..................... ............ 
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W którym czytelnik poznaje dzieje dyrektora Wage 
i jego szwagra Edmunda Cie~ińskiego. 

Był słotny dzień jesienny. Deszcz 
mżył od • rana. Gęsta, niemal londyń­
ska, mgła zasnuła ulice. Tramwaje 
j eździły z zapalonemi reflektorami. 
Ludzie acz szczelnie ukrywający twa­
rzo w podniesiol!ych kołuierzach palt, 
czuli się dziwnie podnieceni tem nie­
codziennem zjawiskiem. Dłużnicy śmiało 
przechodzili ulicą, spokoj ni, że ich 
wierżyciele nie poznają· 

Dyrektor przędzalni "Rokicińskiej 
Manufaktury" Henryk Wage już od 
godziny stał przyoknie swego mie­
szkania, położonego na parterze i przy­
glądał się pogrążonej we mgle ulicy. 

Ta mgła przypominaJ:a mu naj­
tragiczniejszy moment życia, nasuwała 
wspomnienia, które wpijały mu się w 
mózg :ostremi kolcami, ściskały mu 
serce i dusiły za gardło. 

W czasie wojny, w takiej samej 
mgle jako oficer na posternnku zabił 
swego przyjaciela, przypuszczając, że 
zbl iża się nieprzyjaciel Inb szpieg. 
Gdy dobiegł do trupa i raczej wy­
czul niź dojrzał, kogo dosięgła jego 
kula, doznał ciężkiego wstrząsu ner-

wowego. Dwa miesiące sanatorjum 
i motywy uniewinniającego wyroku 
sądowego wyleczyły go. 

A jednak, gdy widział przed sobą 
całun mgły, ogarniał go jakiś lęk 
niezrozumiały i w pamięci odtwarzał się 
obraz tej straszliwej chwili. Ileż to 
razy próbował argnmentami roznmu 
rozwiązać ten snpeł, uanizany na je­
go nerwach, supeł który się zaciskał 
na widok mlecznych oparów. 

To było silniejsze odeń. Nie po­
trafił oderwać się od tego obrazu 
mgły choć wiedzi~ł, że widok jasno­
oświetlonego pokoju, żony i bawią­
cych, się dzieci potrafi przesłonić tra­
giczne wspomnienie minionych dni. 
Była to może ta sama siła, która 
pcha przestępcę na miejsce popełnio­
nego przestępstwa lub każe mu się 
torturować widokiem trupa ofiary. 

Lekki wiatr począi rozbijać białe 

zasłony. 

Wage odetchnął z uczuCIem ulgi 
i oderwał się od szyby okiennej, za­
mglouej wilgocią jego oddechu. 

Ustawił lampkę na stoliczkn w 

pobliżu kanapy i wziął się do czyta­
nia, usiłując skupić uwagą na tem, 
co czytał. Nie udawało mu się. Wi­
dział czarne kreski na białych kart­
kacb, odcyfrowywał litery, łączył je 
w słowa, lecz treści tych łów pojąć 

nie m6gł. 
Odrzucił książkę i zgasił lampę. 
Przez chwilę leżał w ciemności, 

kt6ra go przytłaczała. 
Wstał więc i przeszedł do jasno­

oświetlonego salonu, w którym roz­
grywała się part ja pokera. 

- Dobry wieczór panom. Czy nie 
przeszkadzam- ze zdziwieniem stwier­
dził, ie głos jego brzmiał zupełnie 
spokojnie. 

- Ależ nie. Moźe i pan z nami 
zagra - zapraszała go Pelcowa, sta­
ła partnerka Wągowej . 

- Bał bym się pani Zofjo 
m6wił witając się z paniami - siła 
złego na mnie jednego - zażartował. 

- Ale byłby pan naszym jedy'­
nakiem i to coś Warte - odpowie­
dziala mu wesoło. 

Przez chwilkę przypatrywał się 
. grze Pllń, kt6re . emocjonowały się 
przy każdej najdrobniejszej stawce. 

-:- Panie wybaczą, ale. muszę iŚĆ 
do bml'3. 

- Kiedy będziesz w domu - za­
pytała żona. 

- Nie mogę ei dokładnie powie­
dzieć. Na kolacji w żadnym razie 
nie będę. 

Ukłonił się i weszedł z pokoj u. 
Pzed wyjściem z domu wyjrzał 

jeszcze na ulicę i z zadowoleniem 
stwierdził, iż wiatr, który wzmógł si ę 
w międ~yczasie ro.zbił mglistą zasłonę, 
której załedwie cień pozostał. 

Wsiadł w dorożkę kazał się 
wieźć do fabryki. 

Wszedł do fabryki bocznem wej­
ściem, nie chciał bowiem, by prezes 
wiedział, że jest· w fabryce. Poprostu 
chodziło mu o to by jego wieczorne 
inspekcje, które przeprowadzał bardzo 
często nie były traktowane jako słu­
żalczo gorliwość. 

Wejście jego do kantorka prlę­
dzalni przerwało czułą scenę, której 
bohaterami byli starszy majster i je­
dua z robotnic, która na widok dy­
rektora uciekła czemprędzfj na salę , 
gdy majster raptownym ruchem zła­
pal jakąś szpulkę i udawał, źe jej się 
bacznie przygląda. • 

- Panie Miler, tyle razy pana 
prosiłem, by pan zrezygnował z tych 
amor6w w fabryce - głos Wagego 
brzmiał twardo. 

- Ależ panie dyrektorze. Ja prze­
cież nie, .. 

- Nie kłam pan lepiej. Czy pan, 
do jasnej cholery, nie rozumie że to 
jest skandal! 

Ale co panie dyrektorze? 
- To co pan tu wyrabia. 
- Ależ, bo my tylko tak tu sie-

dzieliśmy. 

.- Właśnie chodzi o to byście 
nie siedzieli - położył nacisk na 0-

statniem słowie. 
- Co i siedzieć nie wolno? 
- A za ten czas, co tu siedzicie 

to pąnu i jej nie płacę . Uprzedzam 
pana, panie Miller, że jeżeli jeszcze 
raz powt6rzy się coś podobnego po­
stawię wniosek o zwolnienie pana. 

Majster milczał. 
W tej chwili do pokoju wbiegł 

. młody majster. 
- Panie Miller-wołaJ: od progu. 

Spostrzegłszy dyrektora nmilkl. 
- No, co się słało? 
- Tam się na szpularni zepsuło. 
Miller zbladł. Wage nic nie mó­

wiąc. spojrzał nań i wszedl na salę . 
A bodaj go cholęra - syknął 

Miler. • Co się stało? 
A ciebie też choroba aknrat 

przygnała w tej chwili. Sam nie mo­
głeś zobaczyć s;o się stało, tylko po 
mnie musiałeś przylecieć? 

- Czy ja jestem nsalmajster"?­
wzrnszył tamten ramionami. 

" -- Wiesz ty czem mi Wage gro­
' zil? Ze mnie zwolni. Niedoczekanie 
jego. Prędzej je. go stąd wygryzę. 

- No idźcie lepiej na salę . 
- Idę już, idę. Nie pąli się . Za 

siedemdziesi~t złotych tygodniowo to 
i tak za dnżo robię. 

Wage szybkim krokiem zmierzat 
przez salę ku szpulowni. Bystrem 
spojrzeniem obejmował maszyny, do­
okoła kt6i'ych przechodził. W pewnym 
momencie zauważył charakterystyczny 
obłoczek dymu tytoniowego. Przypo­
mniała mu się mgła i to wyprowa­
dziło go z równowagi. 

Rzucił się raptownie w stronę, 

skąd dym poczuł. 
- Kto tu, psiakrew, palił-krzy­

knął chrapliwie. 
Brak odpowiedzi zdenerwował go 

jeszcze bardziej. 
Obejrzał się dookoła i spostrzegł, 

iż ieden z roboiników chowa rękę do 
tylu. 

-- Kmicikl-znal nazwiska wszy­
stkich na przędzalni, zatrudniającej 
około tysiąca robotników - ja was 
nauczę palenia na sali. Pięć złotych 
kary i w sobotę ostempluję wam 
książkę· • 

Poleciał dalej. 
Dotknięty groźbą nb'aty pracy 

stał osłupiały. 

- I nie jest tak źle - pocie­
szał go sąsiad. - Pójdziesz do nirgo 
j utro, poprosisz go. Już będzie inny 
człowiek. Nim tylko tak czasem cho­
lera ciska. Zobaczysz, że ci nie wy­
mówi. 

Tamten w mil:>zeniu wziął się do 
roboty. Niespodziewany cios uderzył 
weń jak grom. Ręce drżały mu jak 
w febrze. 

Dalszy ciąg jutro. 



Nr. 81. 

Kalendarzyk. 

Październ. 

19 
Ponie.tziałek 

DZiŚ: Piotra. 
JUTRO: Jana. 
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Wschód słońca 6.00. 
Zachód stońca 4.37. 

Wschód kslętyca 3.09. 
Zacbód księżyca 10.03. 

Długość dnia 10.20. 
Ubyło dnia 6.0:;. 

'

MUZEUM MIEJSKIE historji I sztulri Im., 
J . i R. BartoszewiozÓw (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty I niedziele od 
10-16. 

. Dyżury aptek. 
Nocy d,lsiejszej dyturują następujące' 

apteki: Su kc. K. Leinweb.a (Plao Wolnoś­
ci I), W. Danieleckiego (Piotrkowska 137), 
A.. Perelmana (Cegielniana 37), Sukc. F: 
WÓjclclriego (Napl6rkowsklego 27). 

WYROK 
W sprawie fałszywych 

marek pocztowych. 
w .obotO wieczór zakończył slO 

w Sądzie Okręgowym proees prz.ciwko 
oskarzonym u fałszowanie znaczków 
pocztowych. 

lYyroklfm sądn skazani zOMulI za 
kolportaż fałszywych znaezków pocz­
towych I stemplowych MOjże81 Chaj­
nemu, Szlam a Dyman I Majer Zylber. 
berg po fi _lesloo)' wlozienla & 1&11" 
czeniem aresztn prewencyjnego. 

Pozo.tali oskarżeni zo.tall nnle­
winnienł. 

Wyrok wywar! niezwykłe wrażenie 
IBrÓwno na oskarżonych, jak I na 
zgromadzoną na sali publiczność. (b) 

Żywa pochodnia. 
38-letnia Emma Ekkert, zamieszkała 

przy ul. Piotrkowskiej 17 wskutek nieu­
miejętnego obchodzenia się z maszyn­
ką naftową spowodowała wybuch i na 
kobiecie zajęła się odzież. 

Domownicy ogień ugasili. Poparzo­
-<' , ~erudzielir p'omocy< lekarz pogo.towia. 

W płonącej pościeli. 
56-letni Andrzej Balcerzak (Piwna 9) 

zajęty był nocy wczorajszej czytaniem 
w łóżku przy świecy. Znużony czyta­
niem Balcerzak zasnllł, zapominając o 
'Zgaszeniu świecy i zbudził się dopiero 
wówczas, kiedy zapaliła się na n'm bie­
lizna. 

Na wołania poparzonego o pomoc 
pośpieszyli sąsiedzi i domownicy, któ­
rzy wspólnym wysiłkiem ogień ugasili. 

Do poparzonego Balcerzaka wezwa­
no lekarza pogotowia, który po udzie­
leniu pomocy pozostawił ofiarę nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem na 
miejscu. (p) 

Pijany szofer. 
45-letni Aleksander Dębicki, zamiesz­

kały przy ul. Szosa Konstantynowska 18 
przechodząc w dniu wczorajszym przez 
jezdnię dostał się pod samochód. 

Przejechany Dębicki doznał złama­
nia trzech żeber i przewieziony został 
w stani!, ciętkim do szpitaia. 

Szofer samochodu, Feliks Warecki, 
pijany, został pociqgnięty do odpowie­
dzialności. (p) 

Zdradzony i okradziony. 
w dniu wczorajszym w mieszkaniu 

własnem przy ulicy Limanowskiego 81, 
zażył mieszanki karbolu i sublimatu 29-
letni Stefan Bal tczak. Nieszczęśliwego 
odwieziono do szpitala w Radogoszczu. 

Jak ujawniło dochodzenie - powo­
dem zamachu samobójczego Bartczaka 
był fakt, iż ostatnio Żona jego, w mle~ 
SillC po ślubie, ogołociwszy mieszkanie, 
zbiegła ze swoim kochankiem, a przy­
jacielem Bartczaka, Zygmuntem Wasiń­
skim. (p) 

Fatalna omyłka. 
Janina Dzioba, lat 19 (Brajera 35-a) 

chcąc zażyć lekarstwa napiła się przez 
pomyl kę kreozotu. 

Lekarz pogotowia, po przepłókaniu 
nieszczęśliwej żołqdka. pozostawił jll na 
mlejscu.1 
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Z listów do "Dziennika Łódzkieg~ 

Głodne · dzieci zostawia się w kozie. 
Uwagi starego nauczyciela. 

Od jednego z weteranów nau­
czycielstwa otrzymujemy pOOlzeJ 
przytoczone słuszne u wagi na te- . 
mat .zostllwiauia" dzieci .w kozie". 

Uważamy, że sprawa poruszoua 
w liicie do uaszej redakcji w for­
mie szczerych i prostych uwag za· 
interesuje zarówuo ogół rodziców, 
jak i wychowawców. 

Pozlltem te bezpretensjonalne 
uwagi posiadają swój ciężar gatun­
kowy, który polecamy gorąco uwa· 
dze powołanych władz szkolnych. 

RED. 

Rok szkolny vi pełnym biegu, ale 
nie wszystko jest w porz!)dkn... Dzieci 
rodziców bezrobotnych nie maj, wszyst­
kich książek w poszczególnych klasach, 
a na kupuo brak w domn środków. Na-, 
turalnie, te lub owe lekcje nie mog!) być 
odrobioue. Kto winien1... Niejedna na­
uczycielka składa winę na dziecko, 
wiedzllc, iż nie ma ono danego po~ 
dręcznika z powodu bezrobocia ro­
dziców i zostawia głodn4 i8to~9 po pię· 
cin godzinach nauki - w kozie, czyli, 
powiedziałbym. w dziecięcym kryminale­
na godzinę... Biorąc rzecz moralnie, są 
to terminy bardzo bliskie ... 

Nie będę tu dotykał płytkieh, przed­
potopowych poglljdów .etycznych takich 
wyohowawczyń, natomiast muszę zwró­
Gić uwagę na zgubny wpływ tych me­
tod w stosunku do zdrowia wychowan­
ków ... 

Dziecko, przeważnie głodne i wy~ 
cieńczone, zostawia się w murach 
szkoły na czas sprzątania, zamiatania 
i t . p. Jeżeli zaś przeprowadzi się 
dziecko do klasy już uprzątniętej, to nie -

zmienia postaci rzeczy, bowiem powie­
trze przez czas dłuższy przesycone jest 
miazmatami kurzu oraz wyziewów, któ· 
remi płuca musz!} oddychać!... Gzy t 
można. si~ dziwić, iż znaczny procent 
dzieci zapada na gruźlicę1.. A oczy? .. 
Czy pył, którego w okresie sprzątania 
wszędzie pełno, nie dostaje 8i~ do 
okaL. Trudno tu zgodzić się z poj~­
ciami tych pań wychowawczyń, za­
mierzchłego typu, które nic o tern wis­
dziać nie chcą i naj niesprawiedliwiej 
wystawiają zdrowie dzieci na szwank," 
a rodziców na kłopoty i udręki. 

A przeciet można zaradzić .złemu·, 
bez uciekania 'si~ do ulubiouej kozy, gdy 
chodzi o wykończenie lekcji piśmiennej ... 
Z każdej pauzy tylko uszczkn4ć po 8 
lub 4 minuty, co bez porównania jest 
mniejszem złem od .metod kryminal­
nych", i ćwiczenia będ!) wykOliczoneI .. 
Mowa tu o dzieciach nie posiadajllcych 
książek, których wynalezienie, czy po­
życzeni~ na czas wskazauy, należy jut 
IV znpełności do... nauczycielki-wycho­
wawczyni, czy też wychowawcy w klasie. 

Jeśli wziąe pod uwagę, iż niejedno 
dziecko rodziców bez pracy przychodzi 
do szkoły prawie głodne, biorl)c ze sob, 
przeważnie 'odrobin~ suchego chleba, a do 
tego częstokroć zakatarzone tak, że po 
przybycin ze szkoły winno położyć się 
do łóżka-w celach leczniczych, i przy 
takich warunkach przedłużać dzi~cku 
cierpienia-to, adaje mi się. że i drwal, 
z pewną dozą rozs.dku, nie zdobyłby 
się na ów przedpotopowy pomysł zosta­
wiania dzieci w kozie. A przecież nan­
czanie i wychowywani4j - to .kapłań­
stwo!..." Od wychowawnów .kwalifik~ 
wanych" (a jakże!) mamy prawo więcej 

Pracownik umysłowy musi ~yć 
ubezpieczony. 

Znamienny wyrok Sądu Okręgowego. 
Charakterystyczną spraw~ rozwa­

ta! w dniu onegdajszym Sąd Okr~go­
wy w Łodzi. 

Na wnio~ek Zakł. Ub. Prac. Umysł. 
Starostwo Grodzkie w Łodzi ukarało 
trzenh adwokatów łódzkich grzywną 
za niezgłoszenie do ubiezpieczenia 
zatrudnionych w ich kancelarjach 
pracowników. 

Od decyzji tej adw. adw. Wajcman 
Moszkowicz i Jetewski odwołali si~ 
do Sądu Okręgowego, wobec nieist· 
nienia, zdaniem ich, w odniesieniu do 
pracowników zairudnionych w kance­
larjach adwokack~ch obowi!)zku ubez-
pieczen ia. I 

Wyst~pujący w obronie zaintereso­
wanych adw. Wajcman w obronie 
swej powołał się na wyrok Sądu aj­
wyższego jaki w swoim czasie zapadł 
w podobnej sprawie n.otarjusza .Mi· 
chajlanki w Równem z zarządem 
głównym Fuuduszu Bezrobocia. Sąd 
Najwy:tszy stwierdził wówczas, :te 
pracownicy kancelarji rejentów i 
adwokatów obowiązkowi ubezpiecze­
nia w Funduszu Bezrobocia nie pod­
legają· 

Sąd po rozpoznaniu sprawy decy­
zj~ Starostwa Grodzkiego zatwierdził . 

(s) 

Pragnęli funtów, stracili dolary. 
Dowcipny pomysł sprytnego oszusta. 

W dniu wczorajszym władze policyjne 
powiadomione zostały o dość niezwy­
kłym wypadku oszustwa, gdzie ofiarą 
padła cała rodzina. 

Mianowicie w dniu onegJajszym w 
miasteczku Ujazd widziano pewnego dość 
dobrze odzianego osobnika, który dopy­
tywał o mIeszkanie Abrama Zylberberga. 
Gdy mu wskazano właściwy adres po­
szukiwanego, obcy zwrócił sie do Zyl­
berberga z oznajmieniem, iż bratanek 
jego, który przed paru laty wyjechał do 
Palestyny, powrócił obecnie do Łodzi. 
Bratanek ten, Gerazon Zylberberg, ku­
pił obecnie w Łodzi fabrykę i jest bar-· 
dzo zajęty, dlatego nie może przyjechać 
do Tomaszowa, p.rosi natomiast, aby sam 

• Abram Zylberberg, jego żona i syn przy­
jechali do Łodzi, gdzie mogli u krewniaka 
zabawić dni kilka. Zamiast prezentów 
z Palestyny każdy z gości otrzymać ma 
po pięć funtów angielskich. 

znajomy, iż zostawił w mieszkaniu Zyl­
berberg teczkę, wobec częgo wrócił się, 
prosząc, aby poczekano nań na stacji. 

Kiedy nieznajomy nie pokazywał się 
na stacji przez czas dłuższy Zylberber­
gowie, sądząc, iż zabłądził on gdzieś w 
mieście, postanowili powrócić do domu. 

Tutaj prze~ onali się, iż obcy nietylko 
nie zabłądził, lecz trafił nawet do jed­
nej z szuf/Ad, w której ukryte były ko­
sztowności i pieniądze, wartości ogólnej 
460 dolarów, zabrał pieniądze, oraz 
umyślnie, jak widać, pozostawionq tecz­
kę, poczem zbiegł. 

Władze policyjne, będąc w posiada­
niu rysopisu oszusta, rozpoczęły ener-
giczne poszukiwania. • 

Rewja "Hallo Ameryka" 
z "Morskiego Oka". 

Nadz\\lyczaj interesujlIca audycja ra­
djowa czeka m.ło§ników rewji. 

lVymaga~, aoiżeli. od drwala. Niech to 
raczą zapamiętać sz. wychowawcy, a 
zwłaszcza wychowawczynie i pp. inspek­
torzy wraz z kuratorjami. 

Nauczyciel. 
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~1"""""""""""III"""""""""III"IIIUIII""mll"HHIllI/iFr REPERTUAR. 
TEATR illEJSIU: ,Prawda czy kłamstwo' 
TEATR KAMERALNY: ,Hau Hau'. 
TEATR POPULARNY:. Wiktorja i jej hu· 

zar"'. 
_COCTAIL": ,BlondY'nki acb blondynki". 
.1>101>1US": J&zda do Momusa. 
GRAl\D lUNO: .IO-oiu z Pawiaka'. 
ARS: I TajemniczY' policjant II Zew morza 
APOLLO: I Szpieg z Hawąnny. II Po-

strach Arizony. 
BAJKA: ,ŻÓłtolicy kapitan". 
CASINO: ,Odrodzenie". 
CAPITOL: "Orkan'. 
CORSO: I._Legion walecznycb" II. _Przy­

gody brygadjera Gerarda". 
CZARY: I Płonący step. li Złodziej z Bag-

dadu. 
DÓ1>1 LUDOWY: Kobiety na śliskiej drodze 
ERA: ,Zemsta krwi". 
LUNA: Miljon. 
MIMOZA: , Pod dachami Paryża". 
ODEON: Scotland Yard. 
OŚWIATQWY: Dla dorosłyoh "Anna Boleyn· 

dla młodzieży .Odszczepieniee'. 
PRZEDWIOŚNIE: .Odkupienie'. 
RBSURSA: aPieśn wiosenna·. 
PALACE, Szalony karnawał. 
SPLENDID: ,SekreŁarka osobista'. 
ŚWIATOWID: ,Ramona". 
UCIECHA, ,Żelazna maska'. 
VENUS, ,Żelazna pięść". 
WODEWIL: ,Scotland Yard". 
ZACHĘTA: ,Skąd niema powrotu". 
RAKlETA: Kochajmy się. 

Teatr Miejski 
Bogusław Samborskj w Teatrze Miejskim. 

Dziś poniedziałek, wtorek i środa trzy 
·występy znakomitego art.ysty scenicznego i 
IiImowego Bogusława Samborskiego, kreujl\­
cego popisową rolę w przeboju Lajosa Larjo 
. Pr"wda czy' kłamstwo". 

W pełnych prÓbach pod retyserją Z. Ziem· 
blńsklego pełna werwy. humoru i farsowego 
zac ięcia komedja Vebera ,Spódniczka czy l<>­
gaM. 

Bilety w kasie zamawiań Traugutta l. 
Teatr Kameralny. 

W dalszym ci'lgu nieslabn'lcą atrakcje 
dla łodzian sŁanowi arcywesoła detektywisty­
czna komedja Hoodges's i Percivel"a .. Hau 
Hau' grana z MlcbaJem Zniczem w roll po­
pisowej dziś i dni następnych wieczorem 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 1 tel. 178-00). 

Dziś o godz. .15 wieczorem przepiękna 
melodyjna operetka, Wiktorja i i'ej huzar' z 
Marjanem Wawrzkiewiczem w ro i Huzara. 

Teatr liter ... art. IICOCTAIL". 
Barwne widowisko .Blondynki ach blon­

dynki" sobo ę i niedzielę zamlrnęlo kasę te­
atru, wiele osób odeszło bez biletów, dzisiaj 
w dalszym ciągu ,Blondynki ach blondynId" 
z uroczl\ HaJamą., ManlLiewicz6wDą, Grey­
Parne Ilem. Orwidem, lżykowskim I Szatkow­
skim na czeie. 

Znakomite tańoe zespołu Taej.nny Wy­
sockiej, przy pulpicie Z. Białostocki. 

DzIsiaj dwa przedsŁawienia o godz. 8 i 10 
wleez. 

Kasa zamawiań w Grand-CaCe, Piotrlrow­
ska 72, od godz. 7 wjeczoJ'em w kasie teatru 
,Coctail", Przejazd 34. 

Teatr Iiter.~art. "Momus", 
W dzielnicy bałucklej już od kilku dni 

istnieje teatrzyk literacko-artystyczny ,Alo­
mus· mIeSZczący się przy Ulicy Zgierskjej Ji' 
pod dyr. Jerzego Taurydzkiego i M.Orytislde­
go, gdzie wystawiono obecnie rewję p. t. 
JIIJazda do Momusa·. 

Koncerto ... a gra całego zespotu peln .. (>O­
czucia stylu I humoru, umiejętnie podkre::-Ia 
wybitne walory całej rewji, daj". pole do 
popisu p. ~. Dubrowsklej, 'f . Gorłó\rny. Z. 
Kabalańskiej, L. KosiDskiej, Z. Kalinowskiej, 
panom Taurydzkiemu, OryńsJriemu, Rambo­
SJowi ł Drabikowi oraz zespołowi gjrJs6w. 

Niezwykle troskiwie pr%}'golowana rewja. 
wróży teat""ylrowl powodzenie i rozwój. Funt wprawdzie opadł, jednakże nie 

tak bardzo jeszcze, aby nim gardzić. -
Państwo Zylberberg, zleciwszy ' opiekę 
nad mieszkaniem sllsiadce, pozostawili 
w domu 5-letniq córeczkę Ginę i udali 
się wraz z obcym na stację autobuso­
wą. Po drodze przypomniał sobie nie-

Oto jutro, w poniedziałek, dnia 19 
października od godz. 22 do 0.15 tran­
smituje rozgłośnia łódzka • Polskiego 
Radja" ze sceny słynnego teatrzyku-re­
wji .Morskie Oko" w Warszawie prze­
piękną rewję p. t. ,Hallo Ameryka'. 

Barwnie, bueznleJ Jskrz4co t wesolo. oto 
jak w krótkleb slowach moina określić pru­
gram .Momusn.łI • 

N&dmienlć naloty, te ceny Sil wyjątkowe 
niskie bo od :!O grosoy do 2 zł . Dekoraeje p. 
Drabika, muzyka pod dyr. kap. Kocballo",-
s\;jego. W. S. 
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Dziennik Spo~tow, 
BOJE LIGOWE. 

Ł. K. S. gr o m'j Wartę 4:0 
Zwycięstwo Wisły Ga r bar ni. • I 

Dzień wczorajszy był dniem walk 
czołowej grupy zespołów ligowych. Z po· 
śród 6-ciu drużyn, kt6re spotkały się 
w trzech meczach, jedynie stołec na 
Polonja nie odgrywa w ększej roli w te­
gorocznych mistrzostwach, pięć pozo' 
stałych stanowi ekstra-klasę w Lidze. 

To też każdy z wczorajszych mecz6w 
silnie zaważył na ostatecznem ukształto' 
waniu się tabeli gier. 

Ciężko wywalczone zwycięstwo utrzy­
mało nadal Garbarnię na czele. Wisła, 
bijąc Legję, r6wnież nie pozostała w ty· 
le i ciągle Jest najpoważni ejszym konku' 
rentem Garberni. 

ŁKS nie zawiódł pokładanych w je' 
go ambicję nadziei i przekreślił, zdaje 
się ostatecznie nadzieje Warty n, zdo' 
bycie mistrzostwa. Ll'gja lnalada się 
w podobnem polożeniu . O mistrzostwie 
już nie może myśleć. 

t.K.S.-Warta 4:0 (1 :0) 
Już na kilka dni przed zawodami 

lansowano (nawet w niektórych pis mach) 
opinję, j.koby Ł.K.S . miał oddać bez 
walki punkty Warcie, bo przecież są one 
drużynie poznańskiej bardzo potrzebne, 
podczas gdy ŁKS· owi absolutnie nie za' 
leży na nich. Mistrzostwa Łodzianie nie 
zdobędą bowiem nawet wygrywając 
wszystkie pozostałe mecze . • 

Tego rodzaju pomysły mogły po­
wsta ' tylko w umysłoch nie mających 
pojęcia o amatorsk'm sporcie. Tylko 
ktoś absolutnie nie znający drużyny 
ŁKS-u, jego ambicji i szacunku dla 
własnego dorobku sportowego mógł 
przypusz zać, . że drużyna, w elokrotnie 
broniąca honoru 'sportowej Łodzi, zawie­
dzie zaufanie swych zwolennik6w. 

Z Wartą może zresztą przegrać każ­
dy zespół w Polsce bez wstydu, gdyż 
Poznaniacy są klasą w footbalu, Ł. K S 
nie chciał .ulec bez walki i to właśnie 
przyniosło mu zwyciestwo. Utrwalona 
kondycja lizyczna drużyny Czerwonych, 
niebywała ambicja i pracowitość dały 
w sumie suk es przewyższający najśmiel­
sze marzenia zwolenników Ł!.S·u. 

Bohaterami meczu wczor8jl<Z~go byli, 
bodajte, wszyscy gracze drużyny zwy­
cięski~j, SzcZtgólnie Jeonak doskonaJ, for­
mę wykazało trio obronn~: Frymarkiewicz 
w bramce OI'llZ beki Radomski i GaJecll:i 

L ioJIl pomocy miała mętkie zadanie 
pilnowama lotn~go napadn Warty. Z za­
dania tego najlepiej wywi~ał8ię Trzmiel. 
Jasió"ki i Jsńczyk byli bil'gowo gorsi od 
swych przeci wmltów. Taktycznie pano­
wali nad uimi. 

W linji napadu Dorka i Król na sll:rzy­
cłach mieli d"bry dZIeń . 

Herbstreich i Sowillk byli strzaJowo 
nsposobieni. K. rasillk niezawsze na wy· 
sokości zadania. 

W zespole Warty imponował napad 
lotoy i płynnie kombinujĄCY . Pomoc pou 
Wojciechowskim zawiodła. Obrona ostra 
w grz~, lecz llIep~wna, bramkarz bardzo 
dobry. 

Skład osobowy Wal·ty: Fontowicz, 
Szerfgce I, Smiglak, Przykncki, Wojcie· 
chowsld, Nowicki, Radojewsld, Koioła, 
Szerfke, BłDaszkie ... icz i Nowacki. 

Mecz rozegrany był w nadzwyczaj 
szybkiem tempie. PIerwsza polowa, Il"imo 
siln~go naporu Warty. dała ŁKS-owi 
prowadz.nIe ze ,trzałn H,.bstreicha. Poza 
tern była koncertem Frymarkiewicza 
i obrony ŁKS·n, 

Po ZIDlItDie stron SowialI: nzyskał drn· 
rll bramkę. Po okre ie silnej przewagi 
Warty Król li indywidualn.ej akcji Ido~ył 
trZ&Cill bramkę, 1\ wreszCIe Herbstrelcb 
li rzutu karnego czwartĄ· 

Przy większej dyspoz;vcj i strzalo­
wej i staranności w grze ŁKS. mógl· 
by IV końcowym kwadransie wynik 
.nacznie podwytszyć. 

Zawody prowadził miernie p. Rut· 
kowski. 

Zwycięstwo ŁKS·u nad Wartą jest 
piątem zkolei zwycięstwem Łodzian 
w rozgrywkach o mistrzostwo. Jest 
swego rodzaju reKordem. wyra~ają· 
cym się sumą 10 punktów i 18:1 bra· 
mek. 

WARSZAWA. 

Garbarnia - Polonia 3:2 (1:1). 
Mecz ligowy Garbarn ia - Polo­

nia zakończlł sill wynikiem 3:2 (1:1). 
Do przerwy g ra równorzędna, przy· 
czem kilka niebezpieczny~h prZebO-\ 
jów Pazurka II z Polonji unicestwił 
dobrze grający bramkarz krakowian . 
Po przerwie Garbarnia gwałtownie 

atakuje i uzyskuje dwie bramki. 
Strzelcami byli: Smoczek i Pazurfk I 
- 2, dla Polnnji Wróbel i Malik. Sę­
dziował p. Wardęszkiewicz z Łodzi 
dobrze. 

KRAKÓW: 

Wisła - Legja 3:1 (2:0). 
Mecz ligowy Wisla - Le{l'ja, ro­

zegrany w Krakowie \V dniu wczoraj. 
szym przyniósl 3 tysiącom widzów 
rozczarowanie Gra b.vła słaba i stała 
na niskim poziomie. W szczególności 
zawiodła Lpgja. Do przerwy lekka 
przewaga Wi~ły. Bramki zdobyli dla 
Wisły .JS:lsieliński- 2 i Lubowiecki, 
dla Legji Nawrot. Sędzia p. Na· 
wrocki. 
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o wejście do Ligi. 

Ł. T. S~ G. -- Naprzód (Lipiny) '4:1 
Wbr w powszechnej opinii, jaka us­

taliła się od poczqtku rozgrywek owej' 
ście do Ligi, że mistrz Śląska-Naprz( d 
z Lipin, jest jedynie godnym kandyda­
tem do zasilenia szeregów najwyższej 
klasy pilkarstwa polskiego, niestety mu­
simy stwierdzić po wczorajszym meczu, 
wręcz coś przeciwnego, 

Okazalo się, że ten gloryfikowany 
rzekomo twardy zespół, zawiódł na ca­
łej li~ji. Poza nielicznemi wyi~tkami, 
które wybijały się ponad przeciętnych 
A·klasowych • raczy, jak Kumor i Stefan, 
reszta zespołu dowiodła, że nie wiele 
posiada umiejętności gry w footbal. 

W przeciwieństwie do ś lązaków, ło-
. dzianie przełamali opinję sportową i u­

dowodnili, że skoro wlożą dużo .chęci 
i wali zwycięstwa mogq śmiało my­
śleć o wejściu do lilii. 

Tym razem zespół ŁTSG. grał bar­
dzo dobrze, a szczellólnie wybijali się 
obydwaj obrońcy, dzielnie spisywała się 
linja pomocy oraz łqcznicy w napadzie. 
Przebieg zawodów był dość interesujq­
cy. 

PierWsze minuty gry naletą do Na­
przodu. Zdawało się, że ślązacy gładko 
wywiozq dwa punkty. Tymczasem obraz 

gry niebawem zmienia się. Druż. ŁTSG. 
ujmuje inicjatywę. 

Jut w 10 minucie Wypych potężnym 
strzałem lokuje piłkę w siatce Naprzo' 
duo Następują sporadyczne zrywy napa­
du ślązaków. Dość często podchodzą 
pod bramkę łodzian, jednak świetnie 
usposobiona para obroń ów Sok ,lowski 
i Tri.,bel, paraliżuje podejścia gości. :­
Następuje okres gry otwartej. Ataki ło­
dzian stają się coraz bardziej groźniej­
sze. W pewnym momencie następuje 
zamieszanie pod bramką Naprzodu. i 
Francman z kilku metrów powiększa 
wynik. Do przerwy wynik, pom mo wiel­
kiego wy> iłku ze strony ślązaków, po­
zostaje bez zmiany. 

Po zmianie stron następują szybkie 
ataki ŁTSG. i już w piątej minucie Vo J' 
igt powiększa wynik do trzech bramek 
dla barw mistrza Łodzi. 

Ślązacy, widz~c, że mecz mają prze­
grany, staraj II się za wszelką c~nę zdo­
być punkt honorowy. Po szeregu uta­
kach w 15 minucie udaje się Grikowi 
strzelić uprag~ionego gola. 

Na 10 minut przed końcem zawodów 
Francman z przeboju zdobywa czwartą 
i ostatnią bramkę. Rezultat ten utrzy­
muje się do końca zawodów. 

Kusociński zwycięża 
w WiedniU. 

W międzynarodow .vch zawodach 
lekkoatletycznych, odbytych w dni tl 
wczorajszym w Wiedniu z udzlllłem 
znakOllJitego długodyst»nsowca ar{l'fn­
tyńskiego Zabali i mistrza Pol~kl Ku· 
socińskiego, odniósł Polak w bIegu na.. 
5 klm jeden z najwięk.zych sukce'ów 
w SWl'j karjerze Przy niezwyklem 
zainteresowauiu b. lrcznie ~groma<izo­
nej publiczności Kusoclń~kl Odoió~t 
zwycięstwo nad Zabalą, pokrywajlIC f> 
klm w czasie 1-1 min. 42,8 stk Cza .. 

. ten jest o przeszło 10 sek. lepszy od 
rekordów P plski. Zabala przyb.vł o 
blisko 300 metrów w tyle jakO drugi. 
uzyskując cza\ 15 min. 37,8 StOk. 

Heljasz bije dwa rekordy 
Polski. 

Na zawodach w PoznanIU uzyskał­
doskonały miotacz H~ljasz dWll dusk.,­
nałe wyniki w r-zucie kul~ i dYSkiem 
oburącz, bijąc rekordy Pulski \V tyen 
konkure nCj ach W rzuc ie kulą obu­
rącz uzyskał H~IJa~z wynik 27.08 JU~­
trów (I ł 60 plus 12 .~), a w rzu('l e 
dyskleUl oburącz 79 melrÓw tłt 8± 
plus 3616). 

Gry sportowe. 
Zawody żeńsk i ch drużyn kla~y B 

I m~skich ' zespułów C dObi"gają jut. 
końca. 

W rozgrywkach w hazenie zeSpół 
K. S. G"Ytlr jest pewnym kandydatem 
na midtrza. W kOdzyków"e męskIe) 
klaRy C zespół Związ~u l1łudz ,ety 
Polskiej je.t dutychczas nlelJOkOna"y 
i ma zapewniony awans do klll~y B. 

W klasie B o pr,,"wo du rozgl yWtOk 
finałowych zadecyduje mt:cz eliminII: 
cyjny dru~yny Strzeleckiego K. S,. L 

Makabi. Zwycięzca z t~Il:O ~potkanla 
zmierzy się z nim o tl tul mistrza 
klasy B z dru2Y"ą K. S. Geyer. o wej­
ście do ki A 

Wyniki spotkań są na~tępujI\Cf': 
W hazenie Geyer - Victofla 7:2~ 

Geyer-S~teru lł:1, Makabi - Sztern 
12:0. Triumf-Orklln 4:0. 

W koszykówce męskitlj Vict .. ria-'­
TrumpIeldor 20:14. Victoria - Resur.a 
20:14, Z. M. P. ·-Jutrzenka 79.2. Z M. 
P.-Szteru 48:2. Z. M P -1'rulI,feldor 
30:2, Resursa-SMern 20 lO, Orkan­
Jutrzenka 211:14, Resursa - Jutrznia 
28:0 Sztero -J utrzenka-22 2, Orkan­
Victoria ~O:O. Jutrzenka-Jutrznia 12:6, 
Orkan-Trum pfeldor 24: I 2. 

-------------------..... Wobec odniesioneeo zwycięstw .. 
przez łodzian odbędzie się jeszcze j den 
mecz decydujący z tem, który z ze5po~ 
łów zakwalifikuje się do finału gi~r o 
wejście do ligI. Elillinacyjne zaw dy 
odbę 'I się na boisku neutra lnem. 

Zawod.mi klerował spręźyście dr. 
Lus.garten. Widzów przeszło 3.000. 

22 p. p. - 82 p. p. 4:1 (2:1). 
Pierwszy mecz o mistrzostwo grupy 

wschodniej odbył się w dniu wczoraj~ 
szym· w Siedlcach pomiędzy 22 pp. i 82 
pp. Po b. ostrej i ambitnej grze, pro~ 
wadzonej cały czas w b. ywem tempie 
zwycięstwo odniosła drutyna 22 pp., bi­
jąc 82 pp. w stosunku 4:1 (2:1). - Do 
przerwy gra prawie równorzędna, a czę­
ste wypady ataku 8~ pp. kazały nawet 
przypuszczać, że 22 p. zejdzie z boiska 
pokonany. Jednak po przerwie drużyna 
82 pp. opadła zupełnie na siłach i nie 
potrafiła się przeciwstawić forsuJqcemu 
tempo przeciwnikowi. W tej fazie gry 
22 pp. strzela dwie dalsze bramki. Wy­
siłki 82 pp. z_kończyły się jedynie kil~ 
ku grożnemi, lecz bezowocnemi wypa­
dami. Rewanżowa rozgrywka odbędzie 
się w niedzielę . 
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As po~skiego strzelectwa w Łodzi. 
Rozmowa z kpt. GoŚciewlcz.em. 

KorzystajlIc z ch wilo"ego pobytu" LO-I 
-dzi kpt. Bole ława GiJeeiewiczll, jednego 
s najlepszych polskich Ilrze!CÓW, .saa" 
tegorocznych mistrzostw świata "e Lwo­
wie, odbywamy z nim krótk, pogawędkę 
aportowI}. 

D lwiadujemy się, 1e kpt. GościewicI, 
znany Vf uerokich kołach naszego miasta 
oficer 31 p. S. K, vrzebywa obecnie 
w 'foruniu w O~ntrlllnej S~kole Strzel ni­
cz~j Vf chs.raktarze instruktora. Tutaj 
dzięki zuakomltym wal'unkom treningo­
wym nie przerywa swej pracy nad wy­
czynami sportowerui. 

08t&tuio, jllk wiemy, kpt. Gościewicz 
dobył trzecie miejsce w trzelaniu z ka­
rabinu woj kowego w międzynarodowych 
zawodach we Lwowie. Jako cdonek 
repr~.enUtcyjnej drużyny polskiej przy­
czynił się do zdobycia tr-~eclego miej ca 
11' 8tr~elanill zupołowem o miśtrzostwo 
świata (1.& S~wajcllrjl\ i Fmlandjl\). W.trze­
laniu indywidualuem kpt. GoŚcie .. icz miał 
mjlepsze ",mki z pośród strzelców pol-
skich. . 

Obecnie kpt. Gościewicz pilnie 
przygotowuje się do międzyn Jrodo~ 

wych zawodów .trzeleckich w obozie 
Camperry w Stanach Zjednoczonych 
Am. Półn. i do zawodów olimpij.kich 
w Los Angelos, ponie".ż n .. 8Z mIstrz 
ma zapewnIOne miejsce 11' polskiej ekipie 
olimpijskiej. 

Tu moiemy liczyó nil p01l'ażne 8uk­
cesy, gdyż strzelcy polscy I kpt. Goecie­
wiczem na czele nie ustępuj 1\ czołowej 
klasi~ światowej. 

Kpt. Gościewicz, jako naj'epszy strze­
lec połski zdobył w ro .. u b,ezl\r.ym na­
grodę Prezyt\enta Fraucji, srebrny pu­
har ofiarowany przez naczelnika pań­
stwa estońSkiego i szereg innych na­
gród. 

Karjerę zawodniczą posiada kpt. 
Gościewlcz niezwykle bogatą. 

U.:zestniczył on we wszystkich 
międzypań:!twowych zawodach strze-' 
leckich, w których były reprezento­
wane barwy I'olskie (Olimpjada pary­
ska 1 92ł, Włochy - 1927, Berhn i 
Stockholm 1929). 

Niewątpliwie i w Ameryce odnie­
sie sukcesy i przysVorzy barwom 
Polski sławy. 

Trójmecz lekkoatl~tyczny. 
-a stadjonie ŁKS - u w godzinach I 

przedpołudniowych odbyły się zawody 
l~kko.lI~tyczne w fornlle trójmeczu 
męskich drużyn ŁK5-u - KS. Geyer 
i KS. Ikape. Z każdej drużyny iltarto­
wało po ;t-ch zawodników w poszczegól­
nych konknrtlncjaćh. Miejsca zdobyte 
punktowano: 13, 8, 5, 3, 2, J "kon .. u­
rencJach indywidualnych i 16, 10, 6 w 
biegu >!Ztafetowym. W klasyfikacji ogól­
nej zdecydowanie zwyciężył ŁKS, zdo­
byw .. jąc 156 pkt i zajmując 8 pierw­
szych miejsc w lO konkurencjach. Ze­
spól nape osiągnął 811 1/ 3 pkt., K. S. 
Oeyer 75 l/t. 

Wyniki w poszczególnych konkuren­
cjach liyły na t pujące: 

Bieg 100 mtr: l) Łada (Ikape) 11 
sek. Vrzed Kucharskim (Ikape) i Plusz­
ką (Geyer). Wyczyn Łady jest lepszy 
() 2/ 10 sek. od dotychczasowego rekordu 
()kr~gu łódzkiego. 

400 mtr.: l) Wróblewski I (ŁKS) 
65.2 sek. przed motkiewiczem (Geyer) 
i Wiśniewskim (Geyer). 

1500 mtr.: l) Wróblewski I (ŁKS) 
4 minuty 46 sek. przed Młotkiewlczem 
(Geyer) i Jędrzejewskim (Ikape). 

5000 mtr.: Połak (ŁKS) 17 minnt 
~~,5 sek. przed Wróble"skim II (ŁK$) 
i Brom ińokim (Geyer). . 

4 X 100 mtr.: l) drużyna Ikape -
411 sOlko przed zespolami K. S. Geyer i 
ŁKS. 

Skok wwyż: l) Kwagniewski (ŁKS) 
l m. 70 CIII. przed Sasem (ŁKS) i Bedą 
(Geyer). 

Skok wdal: l) Bobiński (ŁKS) 6 m. 
3ó cm. przed Ład, (Ikape) i Kwaśuiew­
skim (ŁKS). 

------------------------Towarzyskie 'zawody 
pięściarskie. 

Zawody pięściarskie, zorganizowana 
"W Teatrze Popularnym zawiodły oczeki­
wania widzów, gdy t nie odbyło się kiLka 
walk z pośród zapowiedzianych, notabene 
najciekaw8zych. Nie walczyli Jlf8jer z 
Oarnczarkiem i Wurm ze Sztalem, kló­
ny mieli stanowić ozdobC! zawodów. ł'oza 
tem, poważnem zre8ztl! niedociĄgnięciem 
organizacyjnem, impreza była UdanIl. 

Wyniki poszczególnych walk były na­
f!tępnj~ce: 

w wadze muszej Hrabowski (Ikape) 
pokonał na punkty Martynowskiego (So­
kół), 

a Brzęczek (Zjpdnoeaone) i Leszczyń­
ski (Ikapa) waleayli bez rezult&tu. 

W Wildze koguCliei Graczyk (Jkap~) 
znokautował Oąieję (Kruaze Ender); Spo­
denkiewicz (Ikap~) i KUltoaz (Sokół) zre­
mizowali. 

W wadze piórkowej Zieliński (Ikape) 
pokonał Da punkty Franka (Dnion). Rów­
Dież na punkty Gawin (Geyer) zwyciężył 
Mllntaja (Ikapp). 

W wadze lekkiej Sujn (Uoion) wy­
punktował Raczyka (lkapp), a Barano,,­
aki (Ikape) Marczewski~go (Zjednoczone). 

W ringu lędziowal p. S~tern. 

Rzut dyskiem: l) Sas (ŁKS) 84 m. 
68 cm. prz"d Stlbbem (ŁKS) i Fidall} 
(Ikapa). 

Rzut oszczepem: l) Babiński (ŁKS) 
50 m. 6 cm. Ilrz"d Fldal. (Ikape) l Ozy­
tykowakim (Ikape). 

. Pchnięcie f ulą: 1) Sas (ŁKS) lO m. 
64 cm. prztld Stlbbem (Ł KIl) i Jarzę­
bowskim (Geyer) . 

Bokserskie mistrzostwo 
drużynow~ Polski. 

WARSZA WA. - Spotkauie pi~ści8r­
skie WARTA - POLONJA żakońcsylo 
się wyaok" porażkI} bokserów drużyny 
stoł8c~n6j w stosunku 11 :. b. Rezultaty 
techniczne są, według kolejności wag, 
(pierwsi zawodnicy Warty) następujące : 
C1.yżykowski przegrywa na punkty do 
KazImierskiego, WoJniakowskisg-o bije 
Goss, Forlailski bije Pernaka, Anio/a 
zwycięża DZlałowskiego, Araki bije Wol­
skiego II, Majchrzycki - Mroczkowskie­
go, Wiśniewski remisuje z Mizerskim i 
Tomaszewski uzyskuje walkoverem pun­
kty dła Warty wobec braku u Polonji 
zawodnika wagi ci~żkillj. Sędziował na 
ringu p_ Sadłowski, punktowali por. Ko­
prowski i p. Landeck. 

KRAKÓW. 

BKS. zwycięża Wawel w stosunku 
9:7 . . 

Wynik ten był ogólnI} niespodziankI), 
gdyż drużyna bokserska Wawelu nie od­
grywała dotychczas pow8żn"j roli w pię­
'ciarstwie Polski. J etłyuie dzięki ostat­
nim nowym Dabytkom, dokonanym prze­
wa~nie na Sląsku, bokserzy Waweln po­
traf,li tak zaszczytnie przegrać z zespo­
łem BKS, zeszłorocznym mistrzem druży­
nowym Polski. 

Pierwsze 'wyścigi łodzi 
motorowycłl. I 

VI dniu wczorajszym odbyly się 
po raz pierwszy w Polsce biegi łodzi 
motorowych z motorami zewnętrznemi. 
Zawody odbyły się W Warszawie, na 
Wiśle przy przystani WTW. Bieg prosty 
2klm. dla motorów 14-18 KM- pier­
wsz'] Kapuściński. Bieg prosty 2 klm. 
dla motorów 20-25 KM .. - Kołodziej­
ski. Bieg 10 klm. z nawrotami dla mo­
torów 14- 18 ISM.-Kapuściński 10 ki­
lometrów dla mO' orów silniejszych -
pierwszy zespół policji rzecznej. Bieg 
motorówek Johnsona-pierwszy Koto­
dziejski, walk verem. W.rorgrywce zwy­
cięzców pierwsze miejsce zajlll Koło­
dziejski. 

Borotra mi.strzem Anglji. 
. W finale rllgrywek 'o mistrzoltwo 

Anglji w tenisie w hali kryt.j apotkali 
aię Borotra i Satoh. lliatrz francuski od­
nió~ł zwycięstwo nad jllpońeaykiem w 
stosuuku lO:!!, 6:3, 0:6, 6:3. 

Rozmaitości piłkarskie. 
W dniu wczorajszym rozegrano na­

stępujlIce towarzyskie mecze piłkarskie: 
. W Łudzi Wtma - Prosiła 4:1. Mecz 
o wejście do klasy A pomiędzy druży­
nami WIM-y i kaliską Pros n, zakończył 
się zwycięstwem łodzian w stosunku 
4:1. Dzięki temu zwyci~stwu WIM-a ma 
zapewnioną promocję do klasy A. 

Turyśet - Hakoal, 3:0 (2:0). Spot­
kanie towarzyskie pomiędzy HakOIIhem 
i Turystami, rozegrane w sobotę, zakoń~ 
czy/o się zwycięstwem' fioletowych w 
stosunku 3 O. 

B ,r Kochba - Makkabi (Pabjanice) 
2:1. Mecz o wejście do klasy B. 

W Warszawie CI W.F.-LegjaB 4:3 
(2:0). Przybyły z Siedlec 9 pac roze-.. 
grał w sobotę mecz z Warszawianką, 
w którym został pokonany 0:5 (0.3) w 
niedzielę zaś wojskowi pokonali stołecz­
ną Makabi (2.0 L O). 

We Lwowie mecz PogOlI - Czarni 
z,kończył się zwycię stwem Pogoni 1:(/, 
z takim samym wynikiem zeszli z bo­
iska Olt/. B"ys, bijąc Lechję. 

Na Śląsku uzyskano w dniu wczo­
raiszym następ jące wyniki : W Bielsku 
BBSV. pokonał Cracovię 4:2 (1:2). -
W Wielkich Hajdukach Ruch pokonał 
$llIsk ($więtochłowice) 9:1 (5:1 ), w Kró-

lewskiej Hucie Amatorski KS. po"onał 
towarzystwo Przyjaciół Sportu 5:0 (110), 
w Katowicach IfC. pokonał Chorzów 
6:3 (1:1). 

Zawody sztafet w Warsza­
wie. 

Zorganizowane w Warszaw. e na bo­
Isku Skry biegi sztafet wykazały wysoką 
klasę biegacLy AZS, którzy zWYCiężyli 
w większości konkurencyj. Wyniki tech­
niczne zawodów Sil następujlIce: 4x1oo 
-AZS-46 sek. Sztafeta olimpijska­
AZS-3 min. 41,8 sek. 3x1000 Warsza­
wianka 8 min. 28 sek. Zawody pań: 
4x100U-Skra 58,2 sek. Mała szwecka 
-Skra 1 min. 0,5 sek. (60+75+100+ 
200 m.). 

Rekordowy bieg · na przełaj 
ZorganizowaDY w dn iu wczoraj zym 

w K>ttowicach przez tamtejszy ośrodek 
W.F. bieg Da przełaj ua przestrzeDl ł km. 
zgromadził na starcie rekordowlI liczbe 
z"wodnlków w ilości 420 biegaczy. Bieg 
wygrał Hutlik w czasie ił m. 54 a~K. 

------------------------------------------------Oświata wśród szerokich mas. 
Wiec w sali filharmonji. 

Wczoraj odbył się w sali Filhar­
monji wie.: zwołany przez organiza­
cje nauc.1lycielskie w sprawie kata­
strofy szkolnictwa. 

Przewodoic.Gył wiceprezydeDt Ra­
palski. 

Pierwszy przemawiał twórca po­
wszechnego nauczaDla w Łodzi, sena­
tor dr. Kopciński obraZUJąc rozmiary 
katastofy szkolnictwa wobec reduko­
wania etatów, niebudowania nowych 
gmacbOw szkolnych, oraz ogranicze­
nia f UDduszów na cele szkoln ictwa 
powszechnego, wskutek czego miljon 
dzieci w wieku szkolnym znaJdllje si~ 
dzisiaj poza szkolą. W klasach mie­
ści się po óO do 60 dzieci, co unie­
motliwIa utrzymllnie Dależytego po­
ziomu nauczania. Dalej dr. Kllpciń$ki 
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Łódź 
PONIEDZIAŁEK, dnla 19 października. 

11.58--12.10 SYllna! ozasu z W-wy, beJnał z 
Wieży Marjacklej w Krakowie, odczytanie 
programu dzIennego. • 

1210-13.15 Muzyka z płyt gramor. A. Kling­
be il. Piotrkowska 160. 

13 15 -15.25 Przerwa. 
15.25-1545 Odczyt z cyklu dla nauczycieli. 

.Zacbodnie granIce I Icb znaczenIe .dla 
narodu i państwa" - wygI. p. St. Oorzu­
chowskl. starszy as,stent W. SZ. Handl. 
(tr. z W-vry). 

15.4f>-15.50 Kom_ dla teglugl I rybaków (u. 
z W-wy). 

15.50-16.00 Muzyka z płyt gramolonowych 
z W-wy. 

J6.20-16.40 Lekcja Języka francuskIego (kurs 
elementarny) tr. z W-wy. 

16.40-17.10 PłyLy granlot. z Warszawy. 
17.10-17 .3~ .Renesans Narc~zy Zmlcbowsklej" 

wygł. dr. Z. Szmydtowa (tT. z W-wy). 
17.35-1 .50 Muzyka le"a z "Gastronomji" w 

Warszawie. 
18.50-10.15 Rozmaitości. 
10.1r>-111.25 Kom. Izby Prz"m. Handl. w Łodzi 

I odczytanie programu na dzień Dastępny. 
10.25-19.30 Plyty gramol. 
10.30-19.40 Kalendarzyk filmowy I repertuar 

teatrów I kin. 
10.40-19.45 Płyty gramot. 
19.'5-20.00 Prasowy dzIennik radJowy (tr. 

z W-wy). 
20.00-20.15 FelJeton muzyczny (tr. z W-wy). 
20.1~-21 ta .Loterja" St. MoniuszkI ze stud­

ja Warszawskiego. 
21.4~-22 00 p. Marjo Dlenstl-D~browa wygI. 

felj. p. L .Montparnasse kabotynów' (tr. 
z W-wy). 

22.00- 0.15 Rewja z Morskiego Oka pl .Ha-
110 Ameryka", w prlerwle dodatek do 
prasowego Dziennika radJowego or"z kom. 
meteoroi. sport. I poUc. WIadomości spor­
towe (tr. z W-wy.) 

-------------------------Radjo I części 
żyrandole i lampy stoj'lce wykonywanIe In.t. 
światło slly oraz: reperaojl, przyborów I ma­

•• ya elektr. uskut~c.?la Slybko I tanIo 
ST. SOBCZAK, LODZ, Piotrkowska nr. 15 

Tel. 150-0t. ------.............. ..... 

omówił projekt ustawy, wDiesionY 
przez Z.P.P .. , a mający na celu fak­
tyczną realizację przymusu naucza­
nia, wskaZUjąc źródła fInansowe na 
cele szkolDlctwa, przewidując rekwi­
zycję odpowiednich lokali niezaję­
tych, oraz przewiduje zasadę pomie z 
czeDla powszechnych szkół popołudnio­
wych w klasach szkół średnich, a nad 
to wprowad .. enie specjalnego podatku 
dotywiaDia i odziewania dzieci. 

Zkolei poseł Ozapiński wskazał, it 
przygotowywane jest nowe obniżenie 
poziQmu szkolnictwa. powszechDego 
przez ograniczenie okresu przymusu 
szkolnego do lat ó, zamiast dotych­
czasowych siedmiu, te niezrealizowlI­
na została zasada jednolitości szkoły, 
co w kon ekwencji uniemotliwIa dzia­
twie szerokich warstw pracowniczych 
i chłopskich korzystanie z dobro­
dziejstwa oświaty. 

Po przemówieniach przyjęto rezo­
lucję, w której zebrani wyratają ostry 
protest przeciwko szkodliwemu robie­
niu oszcz~dDości na o'wiacie i doma­
gajll się: umieszczenia w szkołach 
dzieci, które obecOle, z powodu braku 
miejsc pozostawione są poza szkołą, 
wprowadzenia bezpłatnego nauczaDla 
dla dziatwy robotDiczej w szkołach 
zawodowych, średnich i wy ts zych, 
podjęcia racjoDalnej i intensywDej bu­
dowy ,szkół; oraz przeznaczenia pod 
szkoły odpowiednich lokali w budyn­
kach prywatnych. 

Wiec protestuje przeciwko projek­
towi skasowania wytszyeh klas szko­
ły powszechnej uważając, te mini­
malną podstawą powszechnej oświaty 
ludowt'j mu i być 7-klasowa świecka, 
demokratyczna szkola powszechna, 
przy jednoczesnem utrzymaDiu jedno­
litOŚCI szkolnictwa. (p) 

Spis poborowych' 
rocznika 1911. 

Dziś, poniedziałek, d. 19 październi~ 
ka r. b. do spisu poborowych w lok'lllu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
godz. od 8-ej do 15-ej zgłoszlI się męt­
czyżni, urodzeni \Ol 1911 roku, zamiesz­
kali na terenie lll-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy­
naję się od liter: N, O, i zamieszkali 
na terenie IX komisarjatu P. P., któ­
rych nazwiska rozpoczynajll się od liter: 
G, H, Ch, l, J, K, L. 

Każdy mężczyzna, zgła.zajllcy się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód 0.0-

bisty, w braku dowodu osobIStego­
metrykę urodzenia, względnie wycilIg z 
ksi'lg stałej ludności wraz z innym do­
kumentem, stwierduj'lcym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne, zawodowe, 

rzemieślnicy - cechowe. 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 14 października i dni następnych 

"Przedwiośnie" Piękny dramat rosyjski, osnuty ua tle powie ci LWA 'jOLSTOJA p. t. 

ODKUPIENIE 
W rolach głównych: JOHN GILBERT, RENE ADOREE, ELEONORA BOORTMAN, KONRAD NAGEL. 

Następny program NOCE KAUKAZKlE. 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

Pocz/łtek seansów w dni powsz. o godz. ł p. p., w niedziele I święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: 1-1.25, 11-00 gr., 
IlI--00 gr. Kupon y ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne w. wszystkie dni z wyj/łtkiem sobót, ni.dzlel I świ"t. 

Pass.-partouts I bilety wolnego wejścia w niedzi.l. i święta bezwzględni. niewabe. 

Dtwiękowy Kino-Teatr 

MIMOZA 
178. Od wtorku, dnia 13 do poniedziałku, dnia 

października 1931 r. wl. 

Wielki przebój dżwiękowy produkcji Irancuskiej. 
CAŁA ł.ÓDŻ ŚPIBWA 

Nlni, o ł.o mój próg. 
paryż u nóg,nad nami Bóg 
Nini, tyś slodkajak miód 

Miłości cud! 
Powiem dziś 
O ozem śnisz 
Nadszedł czas 

Dwadzleśola lat Ninl , oto mój pr6g -
Miłości kwiat Pary. u nóg, nad nami Bóg ... 
Więc prz)'Łul się Nlnl, tyś słodka jak miód. 

I kochaj mnie Miłości cud! 
Nlnl, oto mój próg -
Paryi u nóg. n .. d nami Bóg .. . 
Nlnl, tyś słodka jak miód. 

By ślub poł~czył nas. Miłości cud! 

Pod d"achami Paryża 
W rolach głównych ALBBRl' PRBJRAN i POLA ILLllRY 

N .. stępny program, .ANIOL Mlł-O"CI". W roll głównej Dolores dei Rio 

Poczlltek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziel. 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 0.15. N .. pierwszy seans 

wszystkie mi.jsca po 60 gr. 

Popierajmy własną krajową produkcję 
Z wielk" nowina, na cala, Łód~ lecim 
lI! na DREWNOWSKIEJ pod nr. 33 
w Bkł.adzie J Wall'ckl'ego jest wyb?r 
ObUWła. n obUWia 

wszelkiego. 
Na składzie posiadam, na nadcbodzący 
sezon wielki wybór obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego znanego z 
dobrego i wykwintnego wykonania li 
najlepszych skór krajowych, po ce-

nach bardzo przystępnych. 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 

I. Laśkie·wicz 
Łódź, ulica Franciszkańska Hl 52 

(wej j cie z ulicy Zawiszy 29). 
Posiada: gotowe meble, sypialnie, stołowe, 
gabinety i pojedyńc.~ meble, po c.nach przy­
stępnych . . - Robota solidna z gwaranrj". -
Na wypłatę i za gotówkę. 

Dla P.P. Urzędników rabat 

I 
~ .. Piec;ik~~henek I 
~

pnenOŚDYCh nagrodzona • 
. na wystawie Gospod. Hi-

gienicz. w Łodzi, dużym II 
srebrnym medalrm 

" .. KOŹMINEK" 
, • Główn. 51 , tel. 175-00. 

Dl'. Med. 

Jerzy ~udya 
Choroby kobiece i akuszeria 

ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5-8. 

...... 4' .. 

Dr. med. 

srfARKER 
Spec. chorób wenerycznych, 

skórnych i włosów . 

Sródmiejska 12 . 
(dawn. C.glelnlana 25). Telelon 126-87. 

Od god •. g- I i od 4-8 " niedzi el. I s"ięta 
od 10-1. 

Dla niezamożnych ceny leoznio. 

Dr. med. 

HELLER 
Specjalista chorób skórnych i we­

nerycznych 
ul. NAWROT 2. 

• Przyjmuje do 10 r. i od ~-6 wiecz., w ni.-
dzielę od 11-2 po południu . 

Dla pań spec. od godz. 4-5 p.p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. J. NADEl 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 3-7 i od 7-8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 

Homeopata 

Dtt. ft1iehał Gellett 
ł 

przeprowadził się 

118 ul. kOPERNIKA. Nr. 49. 
TBL. 245-50. 

przyjmuje we wszystkich chorobach od 9-1 
I od 4-7. 

DOM 
nowy murowany o 7 pokojach, ogrod, 
ł'lcznej przestrzeni 3.600 ł. kw. do 
sprzedania w RadogoszcZ\l przy ulicy 
Obywatelskiej 18. Przystanek; ulica 

Jagiellońska. 

-
SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle­
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkla 

. poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK 
t.ÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

:.--------------------------------------
SZEWCY-

Najtaniej ::~~; S K Ó R y w każdej 
ilości 

w SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 79. Al. KOSCIUSZKI 22. 

Telefon 158·38. 
Specjalność: detaliczna sprzedat zelów.k trwałych na wodę. 

Gdy potrzebujesz obuwia męskiego 
damskiego i dziecinnego 
Spiesz się do firmy 

Sto M i erzwińskiego 
ŁÓDt, ul. Zgierska Nr. 7 (dom mały). 

Wejdziesz, załatwisz i ambaras cały. 
Towar pierwszorzc:dny, robota trwała. 
Firma solidna, a cena mała. 

Przyjmuj. także reperacje I obitalunki. 

Abażury, Szkielety i Frendzle 
poleca znana wytwórnia 

F. LASKOWSKA 
Łódź, Zamenhofa 4. 

-A MBBLB. Sypialnie, 
okomeja, j e s i on , 

mahoń, róźa, dąb, sto­
łowe, orzech, gardero­
by, sza ty, /6tka, kre­
denoy. Sprzedaje Z" 
mienia tanio na raty 
Stolarni .. ulica War­
szawska 16 przy Na­
piórkowskle)l'o. 

Getrypa~~sol. ku 
pIC lub na­

prawić najkorzystniej 
w pracowni Kadyil­
sklego, Piotrkowska 
nJ. 82 w podwórzu. 
poszukUję pokoju w 

okolley Placu Rey 
monta, lub ul. Że­
romskiego. Lipowej, 
Gdańskiej . Olerty pro­
szę składać z cenll 
do administr .• Dzl.n­
nika Łódzkiego' pod 
"Cena-, 

Otomanę skrzyn­
kow!\, tapcz&n, 

l eżankę, krzesła dę­
bowe, otomany utl­
wane, robota solidna, 
fanio sprzedam. KI­
Hńsktego 160. Przez­
dziecki. 

Poszukujemy kilku 
wymownych Inte­

ligentnych Panów I 
Pań jako propagan­
dzl st6w. Pos.da stała. 
Wynagrodzenie: pen­
sj .. i prowizja. Zgło­
szeni&. z dokumenta­
mi w Iderownlctwle 
okręgu Traugutta 8, 
II p. front w ponie­
działek od 10-131 od 
10- 18 p. p. 

prz':l.~;kf;i~ó: o~~ 
łodziennem ntrzyma­
niem, Andrzeja 15, 
m.26,.:..-"",,,,-, __ 0::-

P lac i łąka w Kon 
stantynowl. do 

sprzedania. Naruto­
wicza 48. 

Pragni. poznać pan­
nę, jasno-blondyn­

kę do rat 23, kawaler 
na stanowisku, posla 
d .. nieruchomość war 
tości 20000 z1. w c.lu 
matrymonjalnym. OI.r 
ty możllwle z loto­
graljll proszę składać 
do .Dzlennlka Lód.­
ki.~o" pod .Stanow­
ezosc-, 

Młody, przystojny, 
kawaler, lat 23, 

pragnie poznać panią 
szatynkę, sympatycz­
n/ł, miłego usposobie­
nia w cel u towarzy­
skIm. Cel matrymon­
jalny niewykluczony. 
Olerty sub .Amor" do 
.Dzlennika Lódzkie­
go'. 

Z redukowany wo­
żny sądowy Po­

lak, 28 lat, energlcz­
uy, zdrowy poszukuje 
Jakiegokolwiek zaję­
ci a choćby n .. utrzy­
manie. Wiadomość: 
.Tyndrink" w Opa-. 
tówku koło Kallsza. 

Brunet łagodnego u­
sposobienia na po­

ważnem, stanowisku, 
pragnl. pozn .. c pa­
nienkę do la t 22 w 
celu matrymonjalnym 
Las:-:awe oferty do 
.Dzi.onlkaLódzklego" 
sub .!tS.· 

M ł o d a, przystojna 
panna muzykalna 

pragnie poznać mło­
dego pana do la t 30. 
Cel matrymonjalny. 
Ol.rly skład&<\ do ad­
ministracji .Dzienni­
ka Lód zld ego' pod 
"Jesieó- . 

Blondynka, m ł o d 8, 

miłej powierzchow 
ności. n.dzwyezaj plęk 
nej budowy, lat 20, 
pragnie zapoznać pa­
na do lat 25. Cel ma­
trymonjAlny. Oferty 
do .Dzlenniln.-t6dz­
kiego' .nb • Tęskno­
ta". 

Wózki 
dziecięce 

ŁÓŻKA metalo .... MA­
TERACE hyg. spręt. 
.PATENT" WYŻY­
MACZKl omer. UMY­
WALKI. Na dogod-

nych warunlrach 
w Fabrycz. Składzie 

.. DOBROPOL " 
ŁÓDŹ 

Piotrkowska Nr. 73. 
'reI. l !>R-lll 

w podwórzu. 

Obiady 
smarzne I tanio wy­
daje II Listopada ~O, 
II wejście 18, parter. 

~~~ 

IU~K1AMA 
T~ 

I r~T~GA ••• 
Za wiersz milimetrowy l-łamowy (4 łamy): przed teksteOL l w tekśel. 50 gr. , za tekatem I komUnikaty 40 gr. nekro­
logi 'T' 30 gr., '1!IYczajn. z& I wiersz mIlim, (strona 8 łamów) 12 gr .. ogłoszenla drobne 12 gr., za wyraz naJ~niej .. e 
zł. 1.20, dla poszukuj"cyoh pracy 10 gr., naJmnieJ sz. ogłoszeui. l zł. - Ogłoszenia zamlejscow. o 30 proc. drotoJ 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar admInistracja nie odpowiada.' 

C e n y p r e n u m' e r a t y: mlesięczDJe ... !,odzi zl. 3.60, na prowincji z1. 5.10, za odnos.enie do domu 40 gr. - Pr.numeratę prz.rwac moin .. tyl.ko l-go i ł5-go k .. żdego ml •• lllc&. 

Redaktor: Józef Przybylski. Za wydawnictwo: Edmund Bła~ewski. Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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